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Prawa ciłonieka

zawieszone w próżni
są iluzoryczne

Wśród entuzjazmu tłumów
biegnie sztafeta
przez miasta Wielkopolski

Do siódmego etapu sztafety zawodnicy ZMP wyruszyli wczoraj z Poznania 
o godz. 9,30. Odcinki zmian na terenie miasta Poznania wynosiły od 75 do 100 
metrów. Pierwsze stemplowanie pergaminu nastąpiło w Antoninku.

Min. Wyszyński mówi o ścisłym związku 
między suwerennością państwową 

a wolnością. indywidualną
PARYŻ (PAP). ' Zgromadzenie Generalne 

większością 'głosów uchwaliło projekt dekla­
racji praw człowieka, odrzucając wniosek 
radziecki o odroczenie głosowania nad de­
klaracją do roku przyszłego. Przeciwko pro­
jektowi deklaracji w obecnej jego farmie 
wypowiedzieli się przedstawiciele Związku 
Radzieckiego i krajów demokracji ludowej.

PRZED GŁOSOWANIEM ZABRAŁ GŁOS WICEMINISTER WYSZYŃSKI, 
KTÓRY WYKAZAŁ W OBSZERNYM PRZEMÓWIENIU BRAKI ROZPATRY­
WANEGO PROJEKTU DEKLARACJI ORAZ ZGŁOSIŁ CZTERY ISTOTNE 
POPRAWKI, ZMIERZAJĄCE DO SKUTECZNIEJSZEJ OBRONY PRAW CZŁO­
WIEKA. POPRAWKI RADZIECKIE ZOSTAŁY JEDNAK PRZEGŁOSOWANE 
PRZEZ WIĘKSZOŚĆ ANGLOSASKĄ.

Wiceminister Wyszyński oświadczył, 
że sprawa praw człowieka łączy się 
ściśle z kwestią suwerenności państwo­
wej i rządowej państw członkowskich 
Narodów Zjednoczonych. „Nie można 
sobie wyobrazić — powiedział Wy­
szyński — praw człowieka poza sferą 
działania rządu. Prawa człowieka Za­
wieszone w próżni, są iluzoryczne".

Pod naciskiem Wielkiej Brytanii i 
Stanów Zjednoczonych, Zgromadzenie 
odrzuciło poprawkę radziecką, wymie­
niającą prawa człowieka, które powin-

Polscy biskupi 
w Watykanie

WATYKAN (API), Do Watykanu 
przybyli w dniu wczorajszym dwaj bi­
skupi polscy: biskup diecezji łódzkiej 
— ks. Michał Klepacz i biskup diecezji 
płockiej — ks. Paweł Zakrzewski. Zo­
staną oni przyjęci przez papieża, w cią­
gu przyszłego tygodnia.

Najwyższą wydajność 
osiągnęło 

Moczanie Chorzouiskle
KATOWICE (PAP). Chorzowskie 

Zjednoczenie Przemysłu Węglowego 
wykonało przedterminowo dnia 10 bm. 
roczny plan produkcji, wydobywając 
prawie o 600 tys. ton więcej, niż w ro­
ku ubiegłym. Chorzowskie Zjednoczenie 
osiągnęło tak jak w ubiegłych latach, 
tak i w tym roku najwyższą wydajność 
ze wszystkich zjednoczeń, węglowych, 
wynoszącą ponad 1500 kg na pracowni­
ka.

Na pierwszy plan wysuwają się ko­
palnie „Matylda" i „Śląsk" które już 
wcześniej wykonały roczny plan pro­
dukcji oraz kopalnia Michał".

Wbrew zawartym sikMom 
Austria nawiązała 

cichy Hnschluss

WIEDEŃ (PAP). Pod przewodni­
ctwem gen. Kurasowa odbyło się w 
Wiedniu posiedzenie Rady Sojusznicze’ 
do spraw Austrii. Na posiedzeniu przed­
stawiciel Zw. Radzieckiego wystąpił 
przeciwko bezprawnemu nawiązaniu 
stosunków gospodarczych między Au­
strią a Bizonią. Stosunki te są sprzecz­
ne z układem kontrolnym, podpisanym 
przez 4 mocarstwa, przewiduącym cał­
kowite oddzielenie ekonomiczne Au 
strii od Niemiec.

Przedstawiciel radzieckich władz oku­
pacyjnych wyliczył szereg faktów, świad­
czących o tym, że zachodnie władze oku­
pacyjne podważają zasadę ekonomiczne­
go oddzielenia Austrii od Niemiec. Gen. 
Kurasów zgłosił energiczny protest prze­
ciwko naruszeniu nodstaW polityki mo­
carstw sojuszniczych w Austrii i domagaj 
się od rządu austriackiego ujawnienia 
wszystkich zawartych potajemnie trakta­
tów handlowych między Austrią a Niem- 
ęftTni zachodnimi. 

nia praktycznego. Na treść jej składają 
się jedynie postanowienia abstrakcyjne.

Dr Suchy przypomina, że najwybit­
niejsi przedstawiciele kultury przybyli 
z 45 krajów do Wrocławia, gdzie obra­
dowali nad sprawą utrwalenia pokoju. 
Delegat Polski odczytał rezolucję kon­
gresu wrocławskiego. „Deklaracja praw 
człowieka nie może przejść do porząd­
ku dziennego nad hasłami przyjętymi 
we Wrocławiu" — oświadczył mówca.

Jugosławia w „planie Marshalla**?
Tito szuka kontaktów poprzez „kanał“ włoski

no się zastosować specjalnie w odnie­
sieniu do narodów kolonialnych. Za tą 
poprawką głosowały, prócz Związku 
Radzieckiego i państw Europy wschod­
niej, Pakistan i Kolumbia, podczas gdy 
aż 14 państw wstrzymało się od głoso­
wania.

Następna poprawka radziecka — od­
rzucona również zmechanizowaną wię­
kszością — stwierdzała, że każdy czło­
wiek ma prawo wyznawać i rozpo­
wszechniać poglądy demokratyczne, 
bronić systemu demokratycznego i 
państwa demokratycznego oraz zwal­
czać faszyzm w sferze ideologii i poli­
tyki, w życiu państwowym i publicz­
nym.

O zaślepieniu krajów anglo-easkich 
i ich satelitów świadczy również od­
rzucenie radzieckiej definicji rządu 
demokratycznego, która stwierdza, że 
każdy obywatel ma prawo uczestniczyć 
w rządzeniu swym krajem bez względu 
na rasę, kolor skóry, narodowość, uro­
dzenie, bogactwo, pochodzenie socjal­
ne, język, wyznanie, czy płeć. Związek 
Radziecki pragnąc, by deklaracja nie 
ograniczała się jedynie do czczych 
słów, wniósł poprawkę, wzywającą po­
szczególnych członków <0 zmodyfiko­
wania praw, panujących w ich kraju, 
w duchu deklaracji praw człowieka, 
ponieważ w razie konfliktu między li­
terą deklaracji a prawem obowiązują­
cym, deklaracja stanie się całkowicie 
nieskuteczna.

Wreszcie delegat radziecki złożył 
kompromisową propozycję o odłożenie 
głosowania nad tą sprawą do przyszłe­
go roku. Również i ta propozycja zo­
stała odrzucona mechaniczną większo­
ścią.

Korespondenci prasowi podkreśla­
ją że deklaracja praw człowieka jest 
w obecnej swej formie niepełną i nie 
zabezpiecza w dostatecznym stopniu 
praw ludów na terytoriach kolonial­
nych czy powierniczych.

Przemówienie delegata Polski
W dyskusji zabrał ponadto głos de­

legat Polski dr Suchy, który podkreślił 
konieczność opracowania deklaracji 
praw człowieka, odpowiadającej ducho­
wi czasu oraz jasno i konkretnie okre­
ślającej elementarne prawa czło-wjjeka. 
Niestety komisja praw człowieka przy­
gotowała tekst deklaracji, która ogra­
nicza się do ogólników i nie ma znacze-

PRAGA (Telepress). Wiadomości 
nadchodzące od korespondentów Tele- 
pressu w Europie zachodniej wykazują 
jasno, że marszałek Tito ciąży wyra­
źnie w kierunku imperialistycznych mo­
carstw zachodnich. Jednym z dowodów 
jest fakt, o którym doniósł w dniu 
wczorajszym korespondent Telepressu 
z Rzymu, że saragatowski dziennik „Ita­
lia Socialista" podał wiadomość, że 
Włochy staną się czymś w rodzaju po­
średnika, który ułatwi Jugosławii wzię­
cie udziału w planie Marshalla.

Nowojorski korespondent Telepressu 
potwierdził tę wiadomość donosząc, że 
rząd amerykański i administracja planu 
Marshalla postanowiły odstąpić w sto­
sunku do Jugosławii od zasady zakazu 
eksportowania towarów marshallo- 
wskich do krajów Europy wschodniej. 
Na początku przyszłego roku rozpoczną 
się rokowania w sprawie włosko-jugo­
słowiańskiego traktatu handlowego,, w 
ramach którego Włochy staną się ,,ka-

Czang-Kai-Szek ogłasza
stan ujolen^y

Truman ograniczył się do obiecanek
NANKIN (API). Czang-Kai-Szek w 

rozpaczliwym wysiłku uratowania czę­
ści Chin, podlegającej jego kontroli, 
zarządził wczoraj wprowadzenie stanu 
wojennego na całym prawie obszarze 
Chin rządowych. Jednocześnie z Wa­
szyngtonu nadeszła wiadomość, że pre­
zydent Truman nie mógł obiecać pani 
Czang-Kai-Szek nic więcej, jak tylko 
„dokładne zbadanie sytuacji chińskiej".

Stan wojenny został zarządzony w 
całych Chinach, z wyjątkiem obszarów 
graniczących z Tybetem. Szczególnie 
ostro ma się on stosować w prowincji 
Pekin, Tlentsin, Te-Ingas, Hanków i 
Wuhu. Oficjalna agencja chińska do­
nosi tymczasem, że ciężkie walki toczą 
się w punkcie odległym o 300 km na 
północ od Nankinu, gdzie otoczone są

Rada Miejska Poznania życzy Kongresowi Zjednoczeniowemu 

pomyślnych wyników obrad
Leon Murzynowski-nowym prezydentem stolicy Wielkopolski

W Polsce powstanie 

specjalny instytut 
dla mechanizacji rolnictwa

W A R S Z A W A (P. R.) Komitet eko­
nomiczny Rady Ministrów na piątko­
wym posiedzeniu uchwalił projekt Roz­
porządzenia Rady Ministrów, o utwo­
rzeniu państwowego instytutu mechani­
zacji i elektryfikacji rolnictwa.

Instytut dysponujący kwalifikowa­
nym i naukowym personelem oraz od­
powiednio wyposażpnymi laboratoria­
mi i obiektami doświadczalnymi, stanie 
się centralnym ośrodkiem paukowo-ba- 
dawczym o doniosłym znaczeniu dla 
rozwoju polskiej wsi.

Sala Królewska Starego Ratusza przybrała odświętny wygląd. Stół 
prezydialny Miejskiej Rady Narodowej ustawiono na wysokim po­
dium. Tło stanowią czerwone flagi z portretami Lenina, Stalina, Pre­
zydenta Bieruta i Premiera Cyra nkiewicza. Stoły radnych przykry­
to również czerwienią. Naprzeciw prezydium — mównica.

Jakiż powód tej wspaniałej deko racji?
70 posiedzenie MRN ma niezwykle uroczysty charakter. Odbywa 

się ono prawie w przededniu Kongresu Zjednoczenia obu partyj ro­
botniczych, a ponadto Rada ma wybrać nowego prezydenta m. Po­
znania.

Dzwonek.
Od stołu prezydialnego wstajeprzewo- 

dniiczący MRN — Stokowski i wygła- 
sza wstępne przemówienie. Kreśli histo­
rię ruchu robotniczego w Polsce, oma­
wia ważność zjednoczenia obu partyj 
robotniczych i stwierdza:

„PPR i PPS idą do zjednoczenia jako 
te partie, które zrealizowały swe pro­
gramowe hasła walki o trwałą niepodle­
głość w sojuszu ze Związkiem Radziec­
kim — jako partie, które zrealizowały 
w Polsce ustrój demokracji ludowej — 
etap na drodze do socjalizmu. Zjedno­
czona partia polskiej klasy robotniczej

W Swarzędzu sztafeta wpadd na ry- 
nek, gdzie zawodników wita burmistrz 
Rajewicz, w imieniu PPR p. Kociałkow- 
ski, w imieniu PPS — Ciszewski a z ra- 
mienia ZMP p. Sobański. W Kostrzynie 
powitali sztafetę burmistrz miasta p. 
Szeszuła oraz sekretarz PPR p. Nowak 
i sekretarz PPS p Pruszyński, W imie­
niu ZMP w serdecznych słowach prze­
mówił p. Frąckowiak. Wzdłuż ulic mło­
dzież szkolna zgotowała owację prze- 

nałem", którym płynąć będą towary a- 
merykańskie do Jugosławii.

Londyński korespondent Telepressu 
donosi, że „brytyjscy inżynierowie 'bę­
dą pomagać Jugosławii w realizacji 
jej planu pięcioletniego. Brytyjska fir­
ma, Meckezie Netcalfe, wysyła do Ju­
gosławii swych ekspertów, którzy w 
ciągu następnych pięciu lat będą praco­
wać tam nad rozbudową przemysłu że­
laznego i stalowego. Bliskim ostatecz­
nego zawarcia jest również włosko- 
jugosłowiańskt układ rybacki. W ra­
mach tego układu, włoskie statki ry­
backie będą mogły wypływać na poło­
wy na wodach w pobliżu brzegu dalma- 
ckiego. W ciągu ostatnich trzech i pół 
lat było im to zabronione.

W kołach londyńskich panuje przeko­
nanie, że inicjatywa „nawiązania han­
dlowych stosunków z Włochami", któ­
ra umożliwi Jugosławii udział w planie 
Marshalla »— wyszła z Belgradu.

przez wojska ludowe duże siły rządo­
we. Ze źródeł ludowych donoszą, że 
część tych wojsk przeszła już na stro­
nę Mao-Tse-Tunga, przywódcy wojsk 
ludowych.

Z Szanghaju nadchodzi wiadomość, 
że portugalscy przedstawiciele dyplo­
matyczni zakupili już bilety okrętowe 
dla swych obywateli wezwali ich do 
przeniesienia się do kolonii portugal­
skiej Macao.

W Nankinie w dalszym ciągu odby­
wa się pakowanie i wysyłanie doku­
mentów rządowych na południe. Wiele 
departamentów mniej ważnych mini­
sterstw już się ewakuowało. Należy się 
spodziewać zwiększenia tempa ewa­
kuacji w ciągu najbliższych dni. 

będzie triumfem nieśmiertelnej idei 
Marksa, Engelsa, Lenina i Stalina.

Radnj śpiewają „Międzynarodówkę', 
wreszcie po odebraniu ślubowania od 
dwóch nowoprzyjętych członków MRN 
— radny Strzelecki .— w im. Klubu PPR 
—• zgłasza p. Leona Murzynowskiego — 
dotychczasowego dyrektora adm. firmy 
H. Cegielski, jako kandydata na prezy­
denta m. Poznania.

Przewodniczący p. Stokowski .zarzą­
dza tajne głosowanie. Na 64 kartkach 
z 67 figuruje nazwisko kandydata Przy 
niemilknących oklaskach wszystkich ze­
branych, p. Leon Murzynowski zostaje 
prezydentem stoi. m. Poznania,

Nowy włodarz miasta stwierdza w 
swoim pierwszym przemówieniu do ra­
dnych co następuje: .Dziękuję Wam 
panowie radni za zaufanie jakim mnie 
obdarzono. Wiem, że obejmując te za­
szczytną, ale zarazem ciężką funkcie 
biorę na siebie szczególnie wielką od­
powiedzialność. Zapewniam, że nałożo. 
nym na mnie zadaniom postaram 
sprostać i nie zawiodę zaufania snołeJ 
czeństwa poznańskiego".

Padają następnie słowa ślubowania f 
prezydent L. Murzynowski zajmuie 
miejsce przy stole prezydialnym obok 
przewodniczącego. Obrady toczą

Po wyczerpaniu wszystkich punktów 
Ptogramu, na mównicę wchodzi radnZ 
Ładosz. Wykazuje on w przemówień u 
różnicę między przedwojenna a tZ 
Radą Miejską i stwierdza: rDzisi^Cną Rada Narodowa t„ instrument?! 
klasowej w ręku klasy robotnicze! 
pów i inteligencji pracującej 
dzisiejsze obrady, to stała troska o c/ło* 
wieka pracy, o polepszenie jeon h » 
o jego wszechstronny rozwój, kultu; 
naukę i lepsze radośniejsze jutro" ** 1 

(Ciąg dalszy na stronie 2)

biegającej sztafecie, powiewając chorą' 
giewkami.

Sztafeta biegnie dalej poprzez Siedlec 
i Brzeźno, gdzie banderia konna odpro­
wadza zawodników w kierunku Zaeu* 
towa. W Nekli wzdłuż trasy zajęły 
miejsce 6zkoły ze Środy m. Łn. Szkoła 
Rolnicza, Gimnazjum i Szkoła Podsta­
wowa. Od Zasutowa przejmuję sztafetę 
powiat Września — junak Chylak z Za­
sutowa jest pierwszym z powiatu wrze­
sińskiego. Na rynku we Wrześni zgro­
madziło się licznie miejscowe społe­
czeństwo oraz kompania honorowa woj­
ska i liczne poczty sztandarowe miej­
scowych organizacyj. Wśród entuzjaz­
mu zebranych przewodniczący ZMP Ja- 
chimczyk odebrał pergamin. Na przyję­
cie sztafety miasto Września został-o 
bogato udekorowane.

Sztafecie towarzyszą ppłk Krzywania 
— wojewódzki komendant ,,SP", mjr 
Janicki, dyr. Woj. Urzędu Kultury Fi­
zycznej mjr Naciuk — powiatowy ko­
mendant „SP", poseł Młotecki .Woj. 
Żarz. ZMP oraz p. Boberowa — Zarząd 
Główny ZMP. Zaznaczyć należy, iż na 
trasie Poznań — Września sztafeta 
zmieniała się ponad 150 razy. Organiza­
cja na trasie bardzo sprawna, (kie)

Attlee przemyśla
o reorganizacji gabinetu
WARSZAWA (P. R.). Agencja Te­

lepress donosi, że w związku z <$?- 
śnym procesem kilku wysokich dygni­
tarzy państwowych, premier Attlee za­
mierza przeprowadzić reorganizację ga­
binetu. Zmiany obejmą cztery do pię­
ciu tek. Jak wiadomo, sekretarz stanu 
w ministerstwie handlu przyznał przed 
sądem, że otrzymywał tzw. „podarki" 
od głównego oskarżonego. Rada brytyj­
skich związków zawodowych, która zo­
stała skompromitowana zeznaniami 
świadków, ogłosiła oświadczenie, że nie 
otrzymywała oficjalnego kontaktu z to­
warzystwem obipny wolności l demo­
kracji, organizacji antykomunistycznej^ 
utworzonej przez Stanley‘a.

ZZK Poznań) 99 . AA
TUR (Łódź) <3M ■ 4*4

Rozegrany wczoraj w Pozna- \ 
niu w ramach mistrzostw ligi 
koszykowej mecz pomiędzy 
ZZK a łódzkim TUR-em zakoń­
czył się zasłużonym zwycię­
stwem kolejarzy w stosunku 
33:24.



Młodzież wyższych uczelni Poznania
O -

Komentarz dnia

wyraża swa wolę współuczestniczenia
w budowie Polski Socjalislycznoj

' '•uf

Poznańska młodzież akademicka zaj'ęla wobec problemu zjedno­
czenia partyj robotniczych stanowisko jasne i niedwuznaczne. Przez 
liczne wiece i manifestacje daje ona wyraźnie do zrozumienia, że 
całkowicie solidaryzuje się z ideologią mas robotniczych, dążących 
do konsolidacji swych sil. W marszu do socjalizmu poznańska mło­
dzież studiująca chęe spełnić rolę współbudowniczego nowego u- 
stroiu, opartego o sprawiedliwość społeczną.

W dniu wczorajszym młodzież 'akademicka trzech wyższych u- 
czelni Poznania — Uniwersytetu Poznańskiego, Akademii Handlowej 
i Szkoły Inżynierskiej, manifestowała tłumnie na cześć Kongresu Zje­
dnoczeniowego partyj robotniczych.

Na akademię młodzieżową w auli ‘ 
' >’1J. P. przybył cały senat akademicki'* 

U. P. z J. M. rektorem prof. dr. K. Aj- 1 
dukiewiczem i prorektorem prof. dr. ' 

. Kuryłowlczem — delegatem Min. O- 5 
światy dla spraw młodzieżowych. •

Akademię zagaił w imieniu 7MP, - 
Międzynarodowej Organizacji Polskich 
Studentów i Bratniej Pomocy U. P. — 
p. Stanisław Stolpe. podkreśla ąc, że 
manifestacje w wyższych uczelniach 
są nailepszvm wyrazem jedności mło- ' 
dzieży studiującej z ruchem robotni­
czym. Młodzież posiada chlubne trady­
cje walki o wyzwolenie klasy robot­
niczej, kiedv to z Ludwikiem Waryń- i 
sk:m i Feliksem Dierżyńskim na czele 
szła z ławy studenckiej do walki rewo­
lucyjnej. Dzisiaj przeżywa radosny 
triumf warstw pracujących i stale do 
pracy wra« z naukowcami dla lepszego 
Jutra.

Delegat na Konares Zjednoczeniowy 
prof. dr Kuryłowicz wygłosił dłuższe 
przemówienie, nakreślając tło histo- 

, ryczne i ideologiczne polskiego ruchu 
rewolucyjnego w walce o socjalizm. V/ 
walce z wrogiem klasowym-, w jedno­
ści organizacyjnej konieczna jest i je- 

s dność ideologiczna.

Trzeba odrobić 
wlehowe zapóźnłenla 

W wielu dziedzinach życia, zlikwidować 
zacofanie kulturalne szerokich mas o- 

, . raz wyrównać dystans nrędzy wsią a 
miastem. Elitarna kultura kapitalistycz­

na hodowała bowiem kwiat bez korzeni. 
.Kultura zaś wtedy spełnia swą Tolę, 
gdy przenika całe życie ludzkie. Gwa­
rantuje jej pełny rojwój ideologia 
marksistowsko-leninowska. 

fW- Mówca rozprawił się walnie i za- 
K^d'hi€fi"ien?’ apolityczności nauki, 
( stwierdzając, że „nauka była 1 jest 

klasowa ze względu na swą bazę spo­
łeczną". Bezpartyjna nauka jest wymy­
słem burżuazji. Poglądy naukowe były 
w socjalizmie zawsze orężem walki 
klasowej, dlatego też należy najsilniej 
polepić wszelkie tendencje izolowania 
nauki od życia społecznego i jego no- 
trzeb. Walka o lepszą Polskę, to walka 
o nową socjalistyczną moralność. „W 
naszych szeregach jest mieisre — mó­
wił prof. dr Kuryłowicz — dla wszyst­
kich ludzi pracy i dobrej woli, ale 
■wrogom postępu przeciwstawimy zde­
cydowanie żelazną siłę zjednoczonej 
partii..." (oklaski). Onarcie o sojusz ze 
Związkiem Radzieckim jest najlepszą 
gwarancją powodzenia tej walki z za- 

i .kusąmi imperializmu anglo-amerykań- 
Ł--&kiego. W ślad za zjednoczoną w Iipcu 
I bióż. roku młodzieżą polską idzie i 
^'starsza generacja, stając do wspólnej 

pracy i walki o ostateczne zwycięstwo. 
Nie przebrzmiały jeszcze oklaski to­

warzyszące przemówiemu prorektora 
Kuryłowicza. gdy na mównicę weszła 
przodowniczka pracy z PZK i delegat­
ka na Kongres Zjednoczeniowy — p. 
Maria Hencowa, która w pełnych wzru­
szenia słowach odmalowała smutną do­
lę młodzieży i klasy robotniczej w cza­
sach przedwojennych, a równocześnie 
■wyraziła dum? 1 radość, że może repre­
zentować rodzinny Poznań na histo­
rycznym Kongresie Zjednoczeniowym 
w Warszawie. ■

Studentki i studenci Akademii Han­
dlowej uczestniczyli tłumnie w wiecu, 
zorganizowanym w auli A. H. Na mani­
festację zaproszono grono profesorskie

i

z rektorem dr. Górskim na czele, oraz 
delegację poznańskich przodowników 
pracy, których serdecznie powitał w 
imieniu młodzieży p. Boroń — prezes 
Bratniej Pomocy SSAH. Po zagajeniu 
zebrapi odśpiewali hymn Światowej 
Federacji Młodzieży Demokratycznej.

„Nasze miejsce, jako postępowej 
młodzieży miejskiej jfest w bojowych 
szeregach nowej Polski Socjalistycznej' 
—• powiedział” w swym referacie wy­
chowanek jednej z wyższych uczelni 
poznańskich dr Myślińskl — delegat 
na Kongres Zjednoczeniowy. Prelegent 
nakreślił przy tym ideologiczne tło do­
konującego się zjednoczenia obu pai- 
tyj robotniczych oraz historyczne zna­
czenie tego wielkiego w dziejach na­
rodu aktu.

Przodownica pracy w Zakładach H. 
Cegielskiego — p. Matuszak, wstępu­
jąc na mównicę, przyznała ze wzrusze­
niem, że po raz pierwszy wypada jej 
przemawiać do tak licznie zgromadzo­
nej młodzieży akademickiej. Dzielna 
robotnica zapewniła, że

poznański robotnik 
nie będzie szczędził sił 

w pracy dla Polski
i zaapelowała do młodzieży, by stała 
się współtwórczynią nowego ładu spo­
łecznego.

„W zdążających na Kongres Zjedno­
czeniowy sztafetach widzimy wyraz 
woli młodzieży do zajęcia stanowiska 
po stronie budownictwa demokratycz­
nego ustroju w Polsce, ustroju oparte­
go na socjaliźmie” — powiedział J. M. 
rektor S. I. prof. inż. Bolesław Orgel­
brand na akademii zorganizowanej w 
Szkole Inżynierskiej.

Przebieg akademii w Szkole Inżynier­
skiej był — co podkreślił w swym re-

feracie prezes Bratniej Pomocy S. I. 
Jerzy Brązert (— odzwierciedleniem 
tego co czuje młodzież akademicka w 
przede dniu historycznej chwili jaką 
jest zjednoczenie partyj robotniczych. 
Tłumny udział w uroczystości i żywa 
reakcja na wywody mówców, wskazu­
ją na zainteresowanie się młodzieży 
akademickiej problemami społecznymi, 
gospodarczymi i politycznymi Polski 
Współczesnej,

Ofiarność studentów-więźniów Cyta­
deli Warszawskiej, zesłańców politycz­
nych, partyzantów — to była histo­
ryczna droga walki naszej młodzieży 
o' sprawiedliwość społeczną.

Tę samą drogę walki w znacznie 
szerszym zakresie prowadziła cała kla­
sa robotnicza. Nakreśliła ją w swym 
przemówieniu delegatka PPR na Kon­
gres — Jadwiga Jarzembowska. Na 
podstawie przeprowadzonej analizy po­
litycznego ruchu klasy robotniczej w 
okresie minionej wojny, prelegentka 
dała

obraz wysiłku I dężeń 
naszego Rządu

który po zniszczeniu bazy kapitalizmu 
i obszarnictwa przystąpił do realizo­
wania postulatów poprawy bytu klasy 
robotniczej. Zjednoczenie jest bilansem 
trzyletniej pracy społecznej, gospodar­
czej i politycznej partyj robotniczych. 
Zjednoczenie — to nie kompromis, ani 
konieczność — t.o fakt o wielkim zna­
czeniu, to jeden kierunek ideologiczny 
w oparciu o założenia marksizmu-leni- 
nlzmu z wyłączeniem tych elementów, 
które opóźniałyby rozwój w budowie 
zrębów Polski Socjalistycznej.

O współzawodnictwie mówił przo­
downik pracy z HCP i delegat na Kon­
gres — Teodor Pinek, podkreślając, że 
współzawodniczyć w pracy to znaczy 
budować sprawiedliwość społeczną i 
socjalizm a likwidować wyzysk czło­
wieka przez człowieka.

Wspólny manifestacyjny śpiew Mię­
dzynarodówki zakończył akademię.

We wszystkich wymienionych uroczy­
stościach w częściach artystycznych 
wzięli udział artyści Teatru Polskiego, 
Opery Poznańskiej, słuchacze Wyższej 
Szkoły Operowej, Wyższej Szkoły Mu­
zycznej, Studio Dramatycznego oraz 
szereg dalszych osób — odtwarzając 
melodie i wiersze radzieckich i pol­
skich autorów.

ESsSE SS~

kO skrócie
W Moskwie dnia 9 bm. podpisany zo­

stał między rządem ZSRR i rządem Fin­
landii układ, regulujący sprawę kontroli 
na granicy radzieckA-fińskiej. .

O
Prezydent Truman przyjął na audiencji 

przebywającego w USA w drodze ptwroł- 
»ej do Argentyny, b. przewodniczącego 
Rady Bezpieczeństwa dr. Juana Bramuglię. 
Po konferencji dr Bramuglia oświadczył 
korespondentom, że zapatruje się optymi­
stycznie na możliwość, pokojowego uregu­
lowania problemu berlińskiego

O
• Rząd duński przedstawił Międzysojusz­
niczej Komisji d!a Spraw Odszkodowań 
” ojennych w Brukseli swe pretensje pod 
adresem Niemiec. Dania domaga się od 
Niemiec m. in. kwoty 11,9 mil. doi. tytu­
łem zwrotu dotychczasowych kosztów 
okupacyjnych.

O
żarah Leander. znana artystka szwedz- 

a> otrzymała od brytyjskich władz wój- 
ssowych zezwolenie na odbycie tournee 
po angielskiej strefie okupacyjnej. Zarah 
Leander przebywa obecnie w Szwajcarii. 
5TRONA~2 ~

Amerykahska polityka w Niemczech 

doprowadzić może do katastrofy
Odrodzenie niemieckiego potencjału 

przemysłowego i poparcie na nim po­
tencjału wojennego tego kraju, jest o- 
becnie głównym celem amerykańskiej 
polityki zagranicznej. Jeżeli cel ten bę­
dzie w dalszym ciągu realizowany, to 
niewątpliwie spowoduje on katastrofę.

Polityka la doprowadzi do całkowi­
cie innych rezultatów, niż te, o których 
myślą jej inicjatorzy. Zamiast zjedno 
cienia i odbudowy Europy, nastąpi eko­
nomiczna bałkanizacja i obniżenie stan- 
dartu życiowego narodów zachodniej 
Europy — na korzyść zachodnich Nie­
miec.

Fakt ten został dobrze zrozumiany 
przez zdolnego, choć konserwatywnego 
polityka, byłego podsekretarza Stanu 
—» Summer Welłes'a, który wyraził oba­
wę, że ,*anglo amerykańska polityka 
dążąca do natychmiastowego utworze­
nia silnych i autonomicznych zachod­
nich Niemiec jest poważnym nlebezpie 
czeństwem dla Europy". Punktem cen­
tralnym tej polityki jest przeobrażenie 
Zagłębia Ruhry w nową ekonomiczną 
bazę dla militarnej agresji.

Aby zbadać zasadnicze źródło am». 
rykańsko-niemieckiego dążenia do do­
minacji nad Europą, należy cofnąć się 
do okresu drugiej wojny światowej. 
Niemiecki sztab generalny i jego prze- - 
myślowi protektorzy z Zagłębia Ruhry, 
zrozumiawszy, że wojna była jut wów­
czas przegrana na froncie wschodnim 
i że spóźniwszy drugi front przypieczę­
tują tylko ostateczną klęskę Niemiec 
— rozpoczęli snuć intrygi, które obec­
nie wydają owoce. Trudno jest zbadać 
labirynt tych intryg. Można jedynie 
z grubsza zanalizować poczynania, pro­
wadzone niewątpliwie w najgłębszej 
tajemnicy.

Głównym faktem jest to, iż międzyna­
rodowy, monopolistyczny kapitał nigdy 
nie uznał rewolucyjnego charakteru o- 
statniej wojny po zaatakowaniu przez 
Hitlera Związku Radzieckiego. Wielcy 
businessmani amerykańscy i brytyjscy 
byli przygotowani na porażkę Nie­
miec. Pragnęli oni klęski hitleryzmu ja­
ko politycznego systemu — ale nie byli 
oni bynajmniej napraxvdę zainteresowa­
ni w zniszczeniu niemieckich kapitali- 
stycznych monopoli.

Leon Murzynowski

nowym prezydentem stolicy Wielkopolski
(Dokończenie ze strony 1)

Daiej mówi radny Ładosz o znaczeniu 
zjednoczenia cbu partyj robotniczych. 
Na wniosek mówcy Rada uchwaliła re­
zolucję następującej treści:

„MIEJSKA RADA NARODOWA STÓŁ. 
M. POZNANIA WITA Z RADOŚCIĄ 
FAKT ZJEDNOCZENIA PARTYJ ROBOT­
NICZYCH. W zjednoczeniu tym Miejska 
Rada widzi n’e tylko zwycięstwo polskiej 
klasy robotniczej, ale 1 dalszy krok na­
przód w kierunku jednoczenia całego na­
rodu do dalszej walki o sprawiedliwość 
społeczną, o ustrój, który całkowicie prze­
kreśli wyzysk i krzywdę.

MRN WZYWA CAŁY ŚWIAT PRACY 
MIASTA POZNANIA DO SKUPIENIA SIĘ 
WOKÓŁ ZJEDNOCZONEJ PARTII, odyż 
ona — to nie tylko partia zorganizowa­
nych w niej robotników, chłopów i Inteli­
gencji pracującej, a partia całego ludu 
pracującego. Zjednoczona partia, jako 
przodująca w bloku demokratycznym, po­
wiedzie naród do dalszych zwycięstw i 
wspaniałych osiągnięć.

MRN ZOBOWIĄZUJE SIĘ USPRAW­
NIĆ SWOJĄ PRACĘ W KOMISJACH, 
szczególnie Lokalowej, Kontroli Społecz­
ne] i Opieki Społecznej, traktując wzmo­
żoną pracę jako Czyn Kongresowy w od­
powiedzi na apel górników z kopalni Zą- 
brze-Wfthód.

do walki o wiedzę |Młodzież polska — do walki o wiedzę |
o nowq moralność wolnego człowieka pracy •

38 cukrowni skończyło kanpanie
Tegoroczna kampania cukrownicza 

dobiega końca, Do chwili obecnej spo-

2 miliardy ■ ma rolnictwa
Ministerstwo Rolnictwa i Reform 

Rolnych poleciło Bankowi Rolnemu o- 
tworzyć kredyty krótkoterminowe w 
wysokości 1.953.660.500 zł na zakup na­
wozów sztucznych dla wiosennej akcji 
siewnej. Kredyty te otworzone zostaną 
w najbliższym czasie.

Z ogólnej sumv kredytów — 750 mil. 
zł przeznaczone zostało dla mało- 1 śre- 
dn:orolnych chłopów —- na zakup na­
wozów sztucznych. Pierwsza część tej 
stimy w wysokości 300 mil. zł rozpro­
wadzona będzie już w najbliższym cza- 
ś’’e. Pozostała część —'450 mil. zł roz­
dysponowana będzie z chwilą wyczer­
pania pierwsze; partii kredytów.

łśród 75 cukrowni, biorących udział w 
prodpkcji 38 cukrowni już zakończyło 
pracę, zaś pozostałe 37 stara się wyko-

I rzystać sprzyjającą pogodę i 
jcza przerób, znajdujących 6ię 
składzie buraków cukrowych.

Plan produkcii cukru, k*óry 
dywał wyprodukowanie 520 tys. ton w 
bież, roku został już wysoko przekro­
czony. Dotychczas w bież, kampanii u- 
zyskano już 587 tys. ton czystego cukru.

Przebieg kampanii, jak również znaj­
dujące się jeszcze zapasy buraków 
wskazują na to, że zobowiązana prze­
mysłu cukrowniczego wyprodukowania 
600 t-ys. ton cukru w bież, kampanii, zo­
stanie zrealizowane.

wykań- 
j-uż na

przewi-

Kierowców pojazdów 
wzywamy do ostro żności 

Pierwsza gołoledź jaka powstała na uli­
cach i Szosach stała się przyczyną wypadku 
samochodowego. Stanisław Frąckowiak 
zam. w Stąrołęce (ul. Osiedle Walkowiaka 1) 
jechał samochodem PNZjtu w kierunku 
Kórnika. Wskutek panującej goledzi samo­
chód począł ślizgać się po nawierzchni szo­
sy. Zanim p. Frąckowiak zdołał opanować 
kierownicę, wóz trzykrotnie uderzył w przy­
drożne drzewa. Samochód został zniszczony 
a kierowca doznał połamania żeber oraz 
ogólnych obrażeń.-W stanie bardzo poważ­
nym przewieziono go do Szpitala Przem. 
Pańskiego.

Jak już donosiliśmy przy ul. Wspólnet 1 
Daszyńskiego rowerzysta Jan Chrożmk zde­
rzył się z tramwajem linii nr 3. Obecnie 
dowiadujemy się, iż przewieziony do Szpi­
tala Miejskiego zmarł po'paru godzinach na 
skutek pęknięcia podstawy czaszki. (H)

--------------------- --- -

Lociuiz'' i obozu w Buchenwaldzie
skazany na dożywotnie więzienie

Również świadek Pilecki Wacław z 
Kielc poda je przykłady krwawych se- 
lekcyj których powodem był .zmieniony 
krok w marszu. W Buidhenwaildzie wię* 
źnIowie w czasie mrozu przebywali po 
13 godain w nieopalanych halach, skąd 
o godz. 5 rano wypędzano ich i za „nie­
sprawne" ustawianie się wyznaczano 
karn% ćwiczenia, W noc sylwestrów^ 
poczęstował ich Wujek kijami j nakazał 
dwugodzinne „baczność" boso, na lo­
dzie.

Prokurator zażądał za te zbrodnie w 
jednym wypadku kary śmierci, w 
dwóch kary dożywotniego więzienia. 
Sąd po uwzględnieniu okoliczności ła­
godzących skazał Wujka na łączną ka­
rę dożywotniego więzienia, konfiskatę 
mienia i porzbawienia praw obywatel­
skich na zawsze. So.

MRN ZOBOWIĄZUJE ZARZĄD MIEJ­
SKI, BY WYKAZAŁ WIĘCEJ NIŻ DO­
TYCHCZAS TROSKI NAD OSIEDLAMI 
ROBOTNICZYMI I WARUNKAMI MIE­
SZKANIOWYMI ROBOTNIKÓW, którzy 
jeszcze często mieszkają w trudnych i 
niezdrowych warunkach. Zarząd Miejski 
winien w tym celu wykorzystać wszyst­
kie możliwe stojące do dyspozycji środki.

MRN M» POZNANIA JAKO REPRE­
ZENTACJA Świata pracy naszego 
MIASTA, BĘDZIE CZUWAĆ NAD ROZ­
WOJEM TOWARZYSTWA PRZYJAŹNI 
POLSKO-RADZIECKIEJ, wiedząc o tym, 
te w oparciu o Związek Radziecki potra­
fimy budować socjalizm i pokój.

MIEJSKA RADA SLE POZDROWIENIA 
KONGRESOWI ZJEDNOCZENIOWEMU I 
ŻYCZENIA JAK NAJLEPSZYCH WYNI­
KÓW OBRAD."

*
Leon Murzynowski urodził się dnia li 

stycznia 1908 r. w Poznaniu w rodzinie rze­
mieślniczej. Po ukończeniu szkoły odbył 
trzyletnią naukę w dziale administracyjno- 
handlowym Zakładów H. Cegielski. Po tym 
okresie studiował w Liceum Handlowym. W 
latach kryzysu od 1928 r. L. Murzynowski 
był bezrobotnym. W tym czasie rozpoczął 
naukę zawodu blacharskiego w warsztacie 
swego ojca i w tym zawodzie pracował do 
wybuchu drugiej wojny światowej. Oku­
pant skierował p. Murzynowskiego do pra­
cy w jednej z niemieckich firm budowla­
nych, a po jej zlikwidowaniu (w r. 1943) do 
DWM. Tutaj p. Murzynowski pracował w 
charakterze książkowego. Po wyzwoleniu 
Poznania p. Murzynowski pozostaje nadal 
w firmie H. Cegielski i przez rok pracuje 
jako szef Wydziałji Zasobów. W roku 1946 
obejmuje stanowisko wicedyrektora admini­
stracyjnego, a w następnym zostaje miano­
wany dyrektorem administracyjnym. Stano­
wisko to pełnił do chwili wyboru na prezy­
denta, nie przerywając swej intensywnej 
działalności w ruchu, robotniczym,

P. Murzynowski jest członkiem Polskiej 
Partii Robotniczej od marca 1945 r. Za 
szczególne zasługi wybrany został prezy­
dentem miasta. (c)

Jak dziś kobieta 
osiego peZhie ńycics 

„Moda i Życie Praktyczne"
Nr 35 c los

Skonstruowano
„drewniane płuca"

GETYNGA (ZAP). Dwaj kon­
struktorzy w Getyndze zbudowali tzw. 
„drewniane płuca", zastępujące w zu­
pełności użycie „żelaznych płuc", apa­
ratu dotąd niezbędnego w wypadku 
paraliżu organów oddechowych. Koszt 
wytworzenia „drewnianych płuc" jest 
5 razy mniejszy od kosztu budowy „że­
laznych płuc“.

ROCZNIK
POLITYCZNY
GOSPODARCZY

1948
cena w oprawie 

do nabycia
Skład Główny:

Warszawa
Daszyńskiego 18

płóciennej zł 2.500,— 
w księgarniach 
Admirdstr. Rocznika

Nr 342
1908

Znany w niemieckich obozach kon­
centracyjnych, szczególnie w Buchen- 
waldzie, Gross-Rossen i Gusen, Łucjan 
Wujek z Chodzieży, stanął ostatnio na 
3 końcowej publicznej rozprawie sądo­
wej w sali Hotelu Dworcowego przed 
Sądem Okręgowym.

Młody Wujek za katowanie Polaków 
zaawansował szybko do rangi „ober- 
kapa", a pojawienie się „Lucjusza" w 
którymkolwiek z obozów wywoływało 
większy postrach, niż widok SS-mana.

Specjalnością „Lucjusza" była selek­
cja słabszych z szeregów, kto>a polega­
ła na tym, jak zeznaje-świadek Ligięza 
Waldemar z Kielc, że oddziały po 15 
wyczerpanych więźniów wyprowadzano 
do lasu, skąd już nie wracali. Wracał 

I tylko „Lucjusz ‘ z łopatą i inni oprawcy 
s naręczami ubrań. Wstrząsające zezna- 

I nia złożył świadek Budzyń Klemens z 
Sosnowca, który był w tzw. „Dolinie 
śmierci" za Nisą, gdzie w czasie marszu 
likwidowano strzałami po 15 ludzi i za­
kopywano w rowach przydrożnych. Po­
ruszających się pod ziemią, jeszcze ży­
wych pn ydeptywa.no butami. Epidemia 
głodAwa spowodowała w „Dolinie 
śmierci" zgon 300 osób

W czasie odwrotu Niemców podpalo­
ny został obóz 400 jeńców w Buchen- 
waldzie, skąd uratowało się tylko 29, 
reszta zginęła w strasznych męczarniach 

, 18. IV. 1345 roku.

drzemy sit w niemieccy 

zak?ada’ą wiosny bank
FRANKFURT n/M. (ZAP). Ko­

misja zachodnio-niemieckich przemy­
słowców utworzyła ostatnio bank prze- 
mysłowo-kredytowy z siedzibą w Dus-1 
seldorfie. Kapitał zakładowy banku 
wyniesie 20 mil. mk. Bank udzielać 
będzie kredytów średnioterminowych 
dla prywatnych zakładów przeniysło- 

1 wych w Bizonii,

Przy zatóądzie <jłówn. związku młodzieży 
słowackiej w Bratysławie utworzona została 
wielka spółdzielnia wydawnicza, która bę­
dzie wydawała wszystkie pisma i literaturę 
dla młodzieży. Ogółem na terenie Słowacji 
ma ukazywać się 10 pism młodzieżowych.

* »

W Moskwie trwa bpdowa nowej stacji 
kolejki podziemnej. Zdolność przepustowa 
jej sal . i peronów wyniesie do 100 tysięcy 
pasażerów na godzinę. Pięć tuneli połączy 
nową stację z dworcami — Kazańskim, Le­
ningradzie im i Jarosławskim.

*

Słynny czechosłowacki teatr marionetko­
wy ,,Hurvinek I Spejbl", zaproszony został 
do Stanów Zjednoczonych, po powrocie z 
występów w Anglii. Teatr uda się do USA 
w styczniu, 1949 roku.

*

W Zagłębiu Donieckim uruchomiono dwie 
wielkie kopalnie węgla, które były całko­
wicie zatopione przez hitlerowców. O roz­
miarach dokonanych prac świadczy fakt, 
że tylko z jednej kopalni wypompowoano 
przeszło 3 milj. metrów sześć, wody.

*

W Słowacji utworzone zostało przedsię­
biorstwo państwowe, obejmujące wszystkie 
hotele, które zarudniują ponad 50 osób. 
Jest to pierwsza faza upaństwowienia prze­
mysłu hotelarskiego, rozważa się bowiem 
ewentualność upaństwowienia dalszych 
przedsiębiorstw hotelowych w Słowacji.

*

Charkowski instytut naukowo-badawczy 
iod kilku lat prowadzi doświadczenia nad 
hodowlą specjalnego drzewa ołówkowego, 
którego używa się do produkcji ołówków. 
Nasiona uzyskane przezeń zapoczątkowały 
hodowlę tego drzewa w szerokim zakresie. 
Już w roku przyszłym zostanie zasadzonych 
tym drzewem przeszło 1.000 ha.

ydeptywa.no


Koszty mostu powietrznego
Przemówienie ministra spraw zagrani 

cznych, Modzelewskiego, w komisji sej­
mowej na temat tzw. sprawy Berlina, 
nie pozostawia żadnych wątpliwości co 
do istotnych przyczyn naprężenia, jakie 
daje się tam ostatnio zauważyć. Prze­
gląd wydarzeń, wykazuje wyraźnie, że 
mocarstwa anglosaskie, jak również 
Francja, pracowały przez cały czas 
trwania tej sprawy w kierunku uniemo­
żliwienia jakiegokolwiek porozumienia.

Jednym ze środków sztucznego pod­
trzymywania tego naprężenia oraz głó­
wnym czynnikiem propagandy anglo­
saskiej wokół sprawy Berlina jest tzw. 
„most powietrzny". Meldunki o ilości 
zrzuconych ton, ilości samolotów, licze­
bności personelu, lotów itd. ukazują się 
codziennie w reakcyjnej prasie amery­
kańskiej i angielskiej w formie nie 
omal że komunikatów wojennych.

Cel kampanii tej jest oczywiście zu­
pełnie jasny: chodzi przede wszystkim 
o to, by poprzez sztuczne zwiększanie 
„grozy" zobrazować podatnikowi ame­
rykańskiemu „konieczność" płacenia do­
larów na wojenną politykę kapitalistów 
amerykańskich. Poważne pismo amery­
kańskie „U. S. News and World Re­
port" w numerze z 19 listopada docho­
dzi do wniosku, że cyfra wydatków na

Piękne słowu mr. Churchillu
pod adresem Polski i ZSRR

nie idą w mcwze z azyMMi
LONDYN (PAP). W toku debaty 

nad polityką zagraniczną w Izbie Gmin 
przemawiał w piątek przywódca opozy­
cji konserwatywnej Winston Churchill. 
Po omówieniu sprawy tzw. „Jedności 
Europejskiej" na zachodzie Europy, 
Churchill przeszedł do problemu Nie­
miec, wykazując — jak zwykle — tro­
skę o sprowadzenie narodu niemieckie­
go z powrotem do „rodziny europej­
skiej". Mówca wystąpił z nieoczeki­
waną tezą, że właśnie Francja, która 
— jego zdaniem jest „krajem najbar­
dziej poszkodowanym", powinna prze­
wodzić tej akcji, ażeby Niemcy „mo­
gły odzyskać swą reputację i zająć na­
leżne im w świeue miejsce".

7 ważnych pozycji 
w okolicach Grammos zdobył sreu. lHarcos 

BUKARESZT (TELEPRESS). Radio 
Wolnej Grecji podało do wiadomości, 
że oddziały Armii Demokratycznej za­
jęły dotychczas 7 ważnych pozycji gór­
skich w okolicach Grammos.

Liczni generałowie monar-cho-faszy- 
stowscy oraz wyżsi oficerowie zostaną 
obecnie przeniesieni z ich wytwornych 
urzędów w Atenach i wysiani na front.

Radio Wolnej Grecji oświadczyło, iż 
fakt ten jest skutkiem krytyki doko­
nanej przez prezydenta Trumana. Ten 
ostatni oświadczył bowiem w swoim 
ostatnim sprawozdaniu przedłożonym 
Kongresowi, że greckie dowództwo 
wojskowe odpowiedzialne jest za stałe 
porażki armii monarchofaszystowskiej.

Godzino w cukierni i dzień fabryczny
(Od specjalnego korespondenta API)

Jelenia Góra, w grudniu.
Do Jeleniej Góry przyjeżdża się na w czasy we wszystkich miesiącach roku, 

oprócz listopada. Jelenia Góra jest również ważnym ośrodkiem przemysłowym. 
Ale trudno zwiedzać miasto i fabryki w dżdżyste 1 grudniowe popołudnie, gdy 
Się bawi w Jeleniej Górze przejazdem i gdy do odejścia autobusu pozostaje 
zaledwie godzina.

Przez ten czas można zaledwie napić
tać miejscową gazetę.

Co chwila uchylają się drzwi i ktpś 
wchodzi. Starsza kobieta uważnie wy­
biera ciastka do niedzielnego obiadu <— 
cztery ciasteczka w białym papierze 
kładzie do torby ze sprawunkami mię­
dzy włoszczyznę, mięso i chleb.

Młoda matka kupuje plączącemu 
dziecku napoleonka i prosi: — No 
zjedz, no już nie boli.

Różowa ekspedientka pakuje ciastka 
i liczy pieniądze. Zręcznie pakuje i 
szybko liczy. W głębi t>ali przy stoliku 
siedzą właściciele <— pan i pani cu­
kierni.

Chłopiec w białej bluzie niesie na ra­
mieniu tacę ze stertą ptysiów. Okrą­
głym /uchem podaje tacę panu cu­
kiernik

— Spróbować — panie szefie? Pan 
cukierni odprawia go niedbałym ru­
chem i chłopak stawia tacę na ladzie.

Do cukierni wchodzi kobieta z ma­
łym, żywym chłopakiem. Staje przy 
bufecie i 'czeka. Różowa ekspedientka 
opowiada coś właśnie ze śmiechem pa­
nu cukierni i nie kwapi się bynajmniej.

Tymczasem malec przezwyciężył nie­
my zachwyt i woła — mama, papa, ma­
ma, papa.

Wreszcie różowa ekspedientka sięga 
niechętnie do szuflady.

.— Ile 6ię należy?
— Za siedem kilo po osiemset (sie­

dem kilo po osiemset? to musi być 
masło...).

—• 5.600 zł, to ja teraz nie będę mia­
ła, niech pani przyjdzie we wtorek.

Malec ciągnie matkę za spódnicę — 
mam'a, papa, papa. Kobieta pokornie 
tłumaczy, że ona już — specjalnie 
przyjechała tramwajem z Cieplic po te 

utrzymanie mostu wynosi w roku bie 
żącym 385.000 dolaęów dziennie, tj. 
140.525.000 dolarów rocznie i to bez- 
uwzględnienia takich pozycji jak amor­
tyzacja samolotów, utrzymanie załóg 
itp..Łącznie z tymi wydatkami pismo 
ocenia koszty „mostu powietrznego" na 
pół miliona dolarów dziennie. „Jeżeli 
transporty te zostaną utrzymane w cią­
gu następnego roku — stwierdza U. S. 
News and World Report — koszt ich 
wyniesie około pół miliarda dolarów". 
Pismo podkreśla dalej, że samoloty u- 
żyte w „moście powietrznym" zużywa 
ją się trzy razy szybciej niż w normal­
nej służbie i podkreśla, iż koszt zastą 
pienia samolotów zużytych wyniesie 
około ćwierć miliarda doiarów w roku 
przyszłym.

Jeżeli pomimo takich kosztów, które 
odbijają się przede wszystkim na bud­
żecie obywatela amerykańskiego, płacą­
cego podatki, rząd Sianów Zjedn. decy 
duje się na prowadzenie tej polityki, to 
jest to chyba najlepszym dowodem, że 
wbrew oczekiwaniom milionów ludzi na 
całym świecie, pragnie za wszelką cenę 
podsysać wojenne nastroje. Ale żadne 
„mosty powietrzne" nie potrafią zdła­
wić pragnienia milionów prostych ludzi, 
którzy chcą pokoju. (brój

Przechodząc do sprawy stosunków 
ze Związkiem Radzieckim, Churchill 
zaprezentował się tym razem jako zwo­
lennik porozumienia, twierdząc, że za­
wsze żywił i w dalszym ciągu żywi 
:ak najbardziej poważne pragnienie po­
kojowego uregulowania tych stosun­
ków. Churchill nie sprecyzował oczy­
wiście istotnych przyczyn, które wywo­
łują brak przyjaznej atmosfery w sto­
sunkach ze Związkiem Radzieckim, ale 
utrzymywał, że nie odpowiada za to 
ani on sam, gdyż nie jest już u wła­
dzy, ani też obecny rząd brytyjski.

Usiłując przedstawić w najlepszym 
świetle swe intencje, mówca zacytował 
list, jaki wystosował do Sialina dnia 
19 kwietnia 1945 r. List ten, wspomina­
jąc na wstępie o „silnych uczuciach 
sympatii dla spraw Polski" ze strony 
Wielkiej Brytanii i USA, powołuje się 
n.a równoczesne „bardzo gorące i głębo­
kie pragnienie Anglosasów nawiązania 
na stopie równości, przyjaźni i współ­
pracy i potężną republiką radziecką", 
przy uwzględnieniu wzajemnych różnic 
ustrojowych. Zapowiadając że zawsze 
będzie pracował na rzecz takiego poro­
zumienia, Churchill zapewniał wówczas 
generalissimusa Stalina, że Wielka Bry­
tania nie będzie sprzyjała utworzenii^ 
rządu polskiego, nieprzyjaznego w sto­
sunku do ZSRR, a z drugiej strony nie 
uzna rządu polskiego, który by nie od­
powiadał temu, co ustalono wspólnie w 
deklaracji jałtańskiej.

Na zakończenie list Churchilla wyra­
żał obawy z powodu zarysowującego się 
rozdarcia świata na dwa oboZy i wypo­
wiadał 6ię za porozumień'em trzech 
wielkich mocarstw jako koniecznym 
warunkiem.pomyślnego rozwoju świata.

się w cukierni gorącej kawy i przeczy-

pieniądze. A dziecko woła: mama, pa­
pa, papa!

Różowa ekspedientka odęła usteczka 
i grzebie w szufladzie.

■ — No, co ja tu mam, najwyżej pół­
tora „kawałka" mogę dać. Nie mam. 
Pani sama rozumie, że nam ciężko.

Liczy 10 i 20 złotówki i układa w 
setki. Pan i pani cukierni obserwowali 
chwilę ten obrazek i wrócili do przer­
wanej rozmowy.

Tymczasem malec widząc, że matka 
nie zwraca na niego uwagi wsunął się 
za bufet i ciągnąc różową ekspedientkę 
za fartuch woła — papa, papa! Pani cu­
kierni zmarszczyła nosek, ekspedientka 
wypchnęła dziecko zza bufetu. - <— Po 
co go pani z sobą wozi?

Kobieta wychodzi. Różowa ekspe­
dientka przysiada się do stolika wła­
ściciela cukierni. Jest z nim na ty- Wi­
docznie kuzynka...

W cukierni jest cicho. Można spo­
ko ;nie czytać gazetę.

Ogromny tytuł krzyczy: „Wspaniała 
odpowiedź .Jeleniej Góry na apel gór­
ników z Zabrza-Wschód". „Robotnicy 
siedmiu fabryk zgłaszają przekroczenie 
planów".

W cukierni przy Rynku w Jeleniej 
Górze, w atmosferze dobrobytu dobrze 
się czyta, że w tej samej Jelenie' Gó­
rze robotnicy i pracownicy, produku­
jący najkosztowniejszy towar Wytwór­
ni Optycznej, zobowiązali się wvkonać 
roczny plan do dnia Kongresu Zjedno­
czeniowego, że Raszvcka Fabryka Pa­
pieru podjęła się wykonać 400 tvs. kg 
papieru ponad plan: że Fabryka Tektu­
ry Falistej przyrzekła do końca roku 
po wykonaniu planu podnieść produk­

Wypowiedzi przedkongresowe

rozwoju nauki i sztuki
PROF. EDWARD WARCHAŁOWSKI
REKTOR POLITECHNIKI WARSZAWSKIEJ

Kongres Zjednoczeniowy polskich 
partii robotniczych, w moim zrozumie­
niu, powinien być uważany za moment, 
zamykający pierwszy okres przebudo­
wy struktury odrodzonego po wojnie 
Państwa Polskiego i początkujący o- 
kres nowy. W tym nowym okresie zje­
dnoczone ideologicznie i faktycznie 
przodujące partie mas pracujących rea­
lizować będą dalszy logiczny program 
rozwojowy tej struktury, zdążający do 
utrwalenia nowych form organizacyj­
nych społeczeństwa i państwa, bardziej 
doskonałych i opartych na naukowej 
analizie zjawisk życia zbiorowego.

W tych pracach nauka odegrać win­
na bardzo poważną rolę, a więc nańki 
humanistyczne, w szerokim znaczeniu, 
przez kształtowanie nowego typu czło­
wieka — obywatela, nauki zaś przyrod­
nicze i techniczne przez badanie i opa­
nowywanie sił przyrody i wykorzysta­
nie ich w służbie człowieka.

Wielkie zrozumienie. Jakie masy pra­
cujące w ogóle, a w szczególności zor­
ganizowane w partiach robotniczych, 
mają dla ważności roli nauki w roz­
woju życia zbiorowego, czego dowody 
mamy w przeciągu całego ubiegłego o- 
kresu powojennego, rokuje najlepsze 
nadzieje, że w nowym okresie, który 
zapoczątkuje Kongres Zjednoczeniowy, 
sprawy- nauki będą jednym z podsta­
wowych problemów programu Zjedno­
czonej Partii.

Ani na chwilę nie wątpię, że przed 
naukowcami polskimi Kongres otworzy 
dalsze szerokie perspektywy i wielkie 
możliwości twórczej i owocnej pracy 
dla dobra narodu i państwa.

GRZEGORZ FITELBERG
DYREKTOR

WIELKIEJ ORKIESTRY SYMFONICZNEJ
POLSKIEGO RADIA

Wynikiem zjednoczenia będzie spo­
tęgowana siła.

Siła nasza wzmocni pokój.
Pokój zaś wpłynie na rozwój i 

upowszechnienie sztuki.

PROF. DR ALEKSY WAKAR
REKTROR

AKADEMII NAUK POLITYCZNYCH 
w WARSZAWIE

Każdy patrzy na połączenie partii 
trochę z własnego podwórka; uwy­
datnia te czy inne przyczyny, ten czy 
inny skutek zjednoczenia naszego ru­
chu robotniczego.

Chciałbym dorzucić do tego kilka 
uwag bardziej ogólnych, ujmując połą­
czenie partii jako jedno z praw roz­
wojowych naszego ustroju demokracji 
ludowej na drodze ku socjalizmowi.

Zadaniem nauki, którą reprezentuję, 

cję o 22%, a Fabryka Kafelków — o 
20%; że Fabryka Filców Technicznych 
w Kowarach po wykonaniu planu rocz­
nego 1948, na cześć Kongresu, zobo­
wiązała się wykonać do 31 grudnia 
1948 t. plan na pierwszy kwartał 1949 

„Załoga Zjednoczonych Zakładów 
Przemysłu Farmaceutycznego nr 5 w 
Jeleniej Górze zobowiązała się do zwię­
kszenia produkcji leków o 20%, a pa­
lacz zakładów, nie mogąc w inny spo­
sób zamanifestować swojej solidarności 
z resztą załogi, podjął się na cześć Kon­
gresu, zaoszczędzenia w ciągu listopa­
da i grudnia 2 ton węgla".

Tak, robotnicza Jelenia Góra manife­
stuje swoją jedność z resztą klasy ro­
botniczej w Polsce, w przeddzień Kon­
gresu Zjednoczeniowego Partii, które 
zorganizowały życie kraju, a teraz pod­
jęły wspólną walkę 6 zapewnienie do­
brobytu całemu społeczeństwu.

W cukierni, w atmosferze dobrobytu, 
dobrze się o tym czyta. Pan cukierni 
wchodzi za bufet.

— Ile ci zostawić na zakupy, piętna­
ście?

— Piętnaście mi nie starczy, zostaw 
dwadzieścia — mówi pani cukierni. — 
Ile bierzesz? , z

Pan cukierni podnosi w górę rękę, 
pokazując cztery brązowe tysiące i 
mówi, że bierze je tylko na wszelki 
wypadek, bo dziś powinno mu się 
poszczęścić. Opowiada o „karecie", 
którą miał Poker.

Potem rozmawia ze mną Skarży się. 
Niedobrze — powiada. Wiadomo, ini­
cjatywa prywatna...

A ja mvślę: Czy palacz w Zjedno­
czonych Zakładach Przemysłu Farma­
ceutycznego nr 5 zdoła zaoszczędzić w 
ciągu listopada i grudnia tyle dla pań­
stwa, ile właściciel cukierni przegra 
dziś w pokera?

Bo przegra. Nie wiem czemu, ale 
chcę, by przegrał. Jednakże źle mi się 
czyta, tu W cukierni, płonącą gazetę o 
czynie przedkongresowym. Mówię to 
właścicielowi i wychodzę.

Irena Wodzińska

jest wykrycie tych praw. Prawa te 
nazywają ekonomiści radzieccy w za­
stosowaniu do swego ustroju „oso- 
znannyje nieobchodimosti", podkreśla­
jąc przez to, że 1. prawa te muszą być 
wykryte (musimy je sobie uświado­
mić); 2. wytyczają one najskuteczniej­
szą drogę do socjalizmu.

Do praw naszego ustroju demokracji 
ludowej zaliczamy: gospodarkę plano­
wą, uprzemysłowienie, najwyższą tech­
nikę, reformę rolną, wynagrodzenie 
zgodne z pracą dokonaną. Są to nasze 
„osoznannyje nieobchodimosti", gdyż 
wykryliśmy je jako konieczne warun­
ki zrealizowania i wzmocnienia socja-i 
lizmu; zastosowaliśmy je ponadto prak­
tycznie. I

Pomoc matce I dziecku
oo

Mówi się często, że dziecko to skarb 
narodu. Czy jest to tylko pusty slogan 
propagandowy? Był nim kiedyś, ale 
już nie jest.

Państwo Ludowe przywiązuje wielką 
wagę do tego zagadnienia, a co za tym 
idzie, otacza szczególną opieką tych, 
o których w Polsce przedwojennej naj­
mniej dbano.

Tylko w obecnych warunkach rozwi­
nąć się mogła masowa akcja pomocy 
kobiecie ciężarnej 1 dzieciom do lat 
trzech. Akcja ta objęła szerokim krę­
giem wieśpolską, a więc odcinek przed 
wojną nie ruszany.

Do celu głównego — poprawienia 
naszej siły biologicznej — zmierzać 
można dwoma sposobami. Po pierwsze 
zwalczając choroby bezpośrednio i po 
drugie, stosując szeroko zakrojoną ak­
cję profilaktyczną. Jedna i druga akcja 
jest w dobie powojennej konieczna, na 
dłuższą jednak metę okazuje się, że 
rozwijanie akcji zapobiegawczej będzie 
bardziej celowym.

Dlaczego?
Zwiedziłem niedawno jeden z punk­

tów opieki nad matką i dzieckiem w 
Święciechowie (nie to samo co stacja 
opieki nad matką i dzieckiem). Pomógł 
mi w tym przypadek. — Często tak by­
wa. — Nawaliła opona. Wypadło za­
trzymać się na kilkadziesiąt minut, z 
których zrobiły się później trzy bite 
godziny. One właśnie naprowadziły 
mnie na ten temat.

Chcąc umyć ręce, zapytałem otacza­
jącą mnie dzieciarnię, gdzie mógłbym 
to uczynić.

— U pani, plośem pana. — Myśla- 
łem, że to pewnie chodzi o panią na­
uczycielkę. Okazało się, że nie. Dzieci 
zaprowadziły mnie do chatv nieopodal, 
gdzie w izbie zastałem kilka zgroma­
dzonych kobiet. Trzy były z małymi 
dziećmi na ręku, pozostałe same. Twa­
rze poważne, oczy wpatrzone w młodą, 
schludnie wyglądającą dziewczynę.

Nie przerwały rozmowy.
— Widzicie Garncowa, waszemu 

Jankowi nie można dawać zbyt dużo 
ziemniaków. Przecież to prawie jeszcze 
niemowlę. Dajcie mu mleka.

— Ten mały od Józwów znowu cho­
ry, ale to wina matki. Mówi3am, że 
trzeba o niego więcej dbać. Jak może­
cie dwuletnie dziecko zostawić bez o- 
oieki na całe przedpołudnie. Mogłoby 
przecież 'wlecieć do studni, a nie do 
tej wanny z wodą. I co wtedy?

— O je i! Mo panienka racje. Co jo 
biedna zrobiła.

Ta młoda kobieta, siedząca przy sto­
le jest w stanie odmiennym. Jej wgłę­
bione, troską przejęte, wpadnięte oczy, 
■wpatrzone są w młodą dziewczynę. 
Szuka pomocy i rady. Rozwiązanie za 
kilka tygodni, a ona nie ma pieniędzy 
na wyprawkę i inne potrzebne rzeczy. 
Jedna Świnia, którą mieli, zdechła nie­
dawno, kury marnie niosą...

Zgrabne paluszki wertują szybko 
kartki kajeciku... jest, mam dla was 
przydział.

Za chwilę w przepaścistej torbie in- 
teresantki znikają kolejno: puszka mle­
ka w proszku, 2 konserwy rybne, to- 
re bk^f cukru, jakieś tam jeszcze pa­
czuszki i... oczy zgromadzonych kobiet 
wychodzą z orbit. Dziewczyna otwo­
rzyła drugą szafę i wyjmuje stosik płó­
cien i flanel.

Wyprawka.
Obdarowana dziękuje ze wzrusze­

niem.
■ ■■■■••■■■■■■•■■■■•■■■■■■■■■•■■■■■■■■■■■■■■■■■•■■Al»aa«a»a«»»BBBBBBBBBBBBBBBBB,,BB,,BBBBBW.BBBBBBB«»«««l 

Już ukazał się w sprzedaży we wszystkich kioskach

I „Kalendarz Przyjaciółki"
1 na 1949 rok

niezawodny poradnik w każdej chwili życia 
kobiety i rodziny

j Cena 50 zł Cena 50 zł
^■■•■■■•■■■■■■■••■••■■■■■■■••■■■■■■■■■■■■■■■■•••■■■■••••BBBBBBBBBBBBB,llBBBBBS,IBBIIBBBai,,,BBBBBB».B««®»«B

Takim samym prawem epoki demo­
kracji ludowej i socjalizmu jest jed­
ność ruchu robotniczego.

Jest ona prawem, gdyż uświadomi­
liśmy sobie jej konieczność i wyciąg­
nęliśmy odpowiednie wnioski organiza­
cyjne. Jest prawem i dlatego również, 
że nie do pomyślenia jest osiągnięcie 
socjalizmu przy rozbiciu ruchu robot­
niczego.

Jedność ruchu robotniczego jest tak 
samo potrzebna do osiągnięcia i utrwa­
lenia socjalizmu, jak i należyta, wła­
ściwie zrozumiana i odpowiednio prze­
prowadzona, organizacja gospodarcza.

Zresztą jedno bez drugiego jest w 
ogóle nie do pomyślenia.

wsi
I tak zawsze, tak codziennie. Kierow­

niczka w Święciechowie, pow. lesz­
czyński, opowiada mi z zapałem 
o swej pracy. Wie pan, my nie leczy­
my. Od tego są ośrodki zdrowia, stacje 
opieki nad matką i dzieckiem.

U nas znajdzie opiekę materialną 
ciężarna kobieta i najmłodsi obywatd* 
le. Zorganizować pogadanki, kursy, 
zwracać się o pomoc, służyć radą, to 
nasze zadania. Bo widzi pan — ciągnie 
dalej — wiele kobiet na wsi nie wie 
wcale, jak się z małymi dziećmi obcho­
dzić. To jest poważny powód wielkiej 
śmiertelności. My chcemy wytłumaczyć 
rodzicom, że nie należy patrzeć na nie­
mowlę jak na zło konieczne, co to 
chce jeść, a gęsi ani krów paść nie 
umie.

Dziecko to skarb, który trzeba pie­
czołowicie ochroniać. piątego tworzy 
się po wsiach punkty opieki. Na razie 
jest ich w Wielkopolsce tylko 146. U- 
dz^ają pomocy przeciętnie 30 tysię- 
•om matek i dzieci miesięcznie. Ponad 

9 tysięcy niemowlał otulono w tym 
roku w pieluszki jakie otrzymały mat­
ki w ramach tej akcji. A rozwija się 
ona sprawnie, szkoląc stale nowe ka­
dry personelu. Inteligentne dziew­
czyny wiejskie są tutaj najlep­
szym materiałem. Dla ludu pracują 
bowiem najlepiej ci, którzy sami z nie­
go -wyrośli W kierunku wyszkolenia 
takiego personelu idą wysiłki czynni­
ków wojewódzkich. '

W przyszłym roku również przepro­
wadzona zostanie akcja dziecińców 
wiejskich. Urządzenie tego rodzaju in­
stytucji jest wskazane zwłaszcza w o- 
kresach największego nasilenia robót 
rolnych. Myśl nadzwyczaj słuszna. Nie 
tylko kobieta pracująca w fabrykach 
będzie mogła oddawać na czas pracy 
swoje pociechy do żłóbka. Pracownica 
wiejska zasłużyła sobie na to także i 
państwo umożliwia jej to. W mniej­
szych skupiskach ludnościowych, akcja 
ta natrafia na pewne trudności. Brak 
personelu i* doświadczenia w akcji 
wiejskiej nie pozwoliły dotychczas na 
pełne rozwinięcie tego postulatu. Zro­
biono już jednak początki i niewątpli­
wie z każdym rokiem akcja ta będzie 
obejmowała coraz to większą ilość 
gmin wiejskich. (Im)

Piękna inicjatywa -
lekarzy krakowskich

KRAKÓW (PAP). Lekarze miejscy 
z Wydziału Zdrowia w Krakowie, w po­
rozumieniu z Polską Partią Robotniczą, 
postanowili, że w jedną niedzielę mie­
siąca będą wyjeżdżać wozem sanitar­
nym Zarządu Miejskiego do najodleg­
lejszych wsi powiatu krakowskiego, a- 
by nieść pomoc lek. ludności wiejskiej. 
Ponad 36 tysięcy górników 

przebywało
w Domsch Wypoczynkowych

WARSZAWA (PAP), Do dnia 
1 bm. z akcji wczasów w górnictwie 
skorzystało ogółem 36.022 pracowni* 
ków. Tvm samym plan wczasów prze­
widujący kontyngent 36 tys, miejsc —- 
został wykonany. Do końca br. jesz* 
cae około 500 górników zostanie wy* 
słanych do zimowych ośrodków wypo* 
czynkowych Należy podkreślić, że 
większość na tegorocznych wczasach, 
bo ponad 60%, stanowili pracownicy 
fizyczni.
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1Młynarze w Pleszewie 
na dzień Zjednoczenia 
pracownicy Państw. Zakładów Zbo­

żowych Młyny Parowe w Plesze­
wie, na zebraniu w dniu 4 bm. po­
stanowili uczcić czynem Kongres Zje- 
dnoczen owy obu partii klasy robot­
niczej, uchwalając pracować 8 godzin 
ponad normę na cele budowy domu 
Z. M. P w Poznaniu oraz dodatkowo 
8 godzin na odbudowę kraju.

Ponadto zebrani przyrzekli wytę­
żyć wszystkie siły, by poprzez więk­
szą wydajność pracy, wykonać nad­
terminowo tegoroczny plan produk­
cji. (bg)

. Już w dniu dzisiejszym rozpoczną 
się manifestacyjne uroczystości w celu 
uczczenia Kongresu Zjednoczeniowego 
obu partyj robotniczych.

W sobotę w godzinach popołudnio­
wych Leszno udekorowano sztandarami 
i emblematami głoszącymi znaczenie 
Kongresu. Efektownie ozdobione ulice 
i gmachy urzędpwe jak: ratusz, budyn­
ki komitetów PPR i PPS, poczty, Ubez- 
pieczalni Społ. oraz ustawione w licz­
nych częściach miasta bramy triumfal­
ne, zachwycały swym wyglądem.

• W dniu dzisiejszym o godz. 13 po u- 
roczystych zebraniach w poszczegól­
nych zakładach, świat pracy wyruszy

ZZK „Po!omaM Jarocin
j W celu zamanifestowania ideowej 

łączności 7 aktem zjednoczenia partii 
robotniczych Klub Sportowy ZZK „Po­
lonia w Jarocinie urządza dzisiaj o 
godzinie 11 na boisku obok koszar w 
Jarocinie ciekawy mecz piłki nożnej 
pomiędzy wyżej wymienionymi druży- 

ję nami.
Drużyny wystąpią w najsilniejszych 

składach.
I Podobną imprezę na tym samym bo- 

> isku zamierza KS ZZK „Polonia" w Ja- 
'^rocinie urządzić również w następną 
®ńiedzielę tj. dnia 19 grudnia br. o go- 
n .dżinie 11 z drużyna „Warty" Poznań, 
Jy zasilonej zawodnikami ligowymi.

KRONIKA
1

cmwziEŃ
Poniedziałek Słońce^ wsch.;

Lucji
WłodzisławyoWszystko zapięte na ostatni guzik 

w potężnym pochodzie ulicami miasta: 
Szkolną, Leszczyńskich przez Rynek ku 
Wolności, by tam powitać delegatów 
PPS na Kongres posła Grajka i Golon­
kę. Dalej Placem Kościuszki pochód 
dojdzie do Rynku i ul. Leszczyńskiej, 
gdzie zabrani zostaną de’egaci PPR 
Kowalski i Rybakowski. Stąd po prze­
mówieniu prezydenta miasta Ziarnkow- 
skiego masy robotników przejdą ul. 
Dworcową na dworzec kolejowy.

Na stacji przemówi delegat Kowalski 
i po wygłoszeniu przez dziewczynki 
wierszy oraz wręczeniu delegatom 
kwiatów wyjadą oni do Poznania.

Po odjeżdzie delegatów pochód wróci 
na rynek, skąd pracownicy rozejdą się 
do zakładów pracy, by wziąć udział w 
zabawach ludowych.

A kolejarze...
Ci szczególnie uczc7.a wielkie dni w 

dziejach ruchu robotniczego. Wszyst­
kie jednostki służbowe Leszna nade­
słały już meldunki wykazujące wyko­
nanie zamierzonych prac.

ZZK Ostrów
Wstęp na boisko bezpłatny. Wolne 

datki przeznacza się na odbudowę 
świetlicy ZZK w Jarocinie, której o- 
twarcie nastąpić ma w tygodniu Kon­
gresu Zjednoczeniowego,

Pracownicy parowozowni wykonali 
w dniu dzisiejszym roczny plan rewi­
zji wagonów, pracownicy administra­
cyjni oddali bezinteresownie 2 godziny 
pracy fizycznej w parowozowni i wy­
płacili do dnia 10 bm. w myśl zobo­
wiązań wszystkie premie i należności 
kolegów z innych działów. Także tere­
nowi pracownicy PKP w Lesznie jak ij 
Sekcji drogowej, Oddziału elektrotech­
nicznego, R. O. i in. wykonali w lOtT/o 
swe zobowiązania. Średnia Szkoła Zaw. 
przy Oddziale Mech, wykonała w 4 
dniach miniaturowy wagon — cysternę 
długości 1,2 m jako model. Wagon ten 
służyć ma jako upominek kolejarzy na 
Dzień Zjednoczenia i przesiany zosta­
nie w dniu dzisiejszym do Warszawy.

Tak więc świat pracy Leszna nale­
życie ocenił wielkość i znaczenie histo­
rycznego wydarzenia ruchu robotnicze­
go, jakie w tych dniach dokonywać się 
będzie w Polsce, (hel).

- ' - ■ -i-U R- 7.56
zachodzi: £. 15.38 

Księżyc wsch.: g. 13.40 
zachodzi: r 4.27

POZNAN
Repertuar teatrów

Wielki: W poniedziałek — nieczynny; 
wtorek „Madame Butterfly" Pucciniego 
o godz. 19.

I Polski: godz. 19 — „Sert nocy letniej"
■ Szekspira

Nowy: godz. 19.30 „Lato w Nohant" Iwasz­
kiewicza

KometUa Muzyczna: o godz. 20 — .^Słom­
kowy Kapelusz" E. Lat>iche‘a

Aktora i Lalki: poniedziałek, wtorek, śro­
da — teatr nieczynny; w czwartek, o godz. 
18 — ,,o Żaczku Szkolaczku"

Kameralny zespół Ti’Z: o godz. 19.30 — 
„Poglądy Panny Jadzi"

OSTRÓW

Chłopi na nowych drogach
Gotowość do waBki

warunkiem przywrócenia sprawiedliwości
W ramach akcji wvborczej do władz 

Zw. Samopomocy Chłopskiej odbył się

Wiaccircsci z Mikstatu
jy Wybory do Samopomocy Chłopskiej. 
S W dniach od 30 października do 29 li- 
I stopada br. odbywały się na terenie 
| gminy i miasta Mikstatu wybory do 

zarządów gromadzkich kół Związku 
i Samopomocy Chłopskiej. Wyborów do 
j zazządów dokonano kolejno w groma­
mi dach: Kotłów, Biskupice Zabaryczna, 

Mikstat, Strzyżew Kaliszkowice, Oło- 
■y boczne i Komorów

Publiczne zebranie. W zeszłym tygo- 
■'.j dniu odbyło się w Mikstacie zebranie 
&.z udziałem przedstawicieli Wojska Pol­
eskiego oraz bardzo licznie zgromadzo- 
| nego społeczeństwa miasta Mikstatu i 
w Komorowa. Zebranie zagaił burmistrz 
j; Głogowski, po czym referat na temat 

■ przemian dokonywujących się na wsi, 
i' wygłosił przedstawiciel Wojska Pol­

skiego, zwracając szczególnie uwagę na

Ifcwykorzyslana biblioteka
w Czarnym Lesie

W akcji upowszechnienia kultury 
■wielką rolę odgrywają biblioteki, zwła- 
szcza biblioteki publiczne na szczeblu 

| powiatowym i gminnym. Wydano na- 
I -wet specjalną ustawę regulującą to wa- 
I żne zagadnienie. Na terenie ostrowskim 
■' 'powstała Powiatowa Biblioteka Publ., 

która liczy obecnie 3600 tomów i wy 
syła komplety książek do dyspozycji 
czytelników, zwłaszcza * ’ j
ści‘ szkolnych. W tej chwili jest czyn­
nych w powiecie ponad 50 kompletów.

Niezależnie od tego rozwijają swoją 
działalność w szerzeniu oświaty i kul­
tury biblioteki gminne i miejskie.

Dwa lata temu zorganizowana zo­
stała Gminna Biblioteka w Czarnym 
Lesie, która posiada w tej chwili 190 
książek, a czytelników niestety tylko 
kilkunastu. Jak wynika z tego, nie jest 
ona wykorzystana i nie spełnia nale­
życie swego zadania. Obsługuje dotąd 
tylko w części wieś Czarny Las, a nie 
dociera do innych gromad. Duszą każ­
dej biblioteki jest jej bibliotekarz, ale 

I i niemałą rolę w zakresie należytego 
funkcjonowania biblioteki sprawue 
przewidziany ustawą komitet bibliote- 

« czny.
W budżecie czarnoleskiej gminy prze­

widuje się na rozbudowę tej biblioteki 
na rok 1949 — 11Ó.000 zł. Należało by 
przede wszystkim uaktywnić tak komi­
tet, jak i bibliotekarza, gdyż książki 
kupione za fundusze społeczne nie mo­
gą leżeć bezczynnie na półkach, a mu­
szą spełniać swoją rolę oświecania i 
wychowywania mas ludowych, (md)

ochronę biedniejszej ludności oraz, wła­
ściwe postępowanie miejscowego per­
sonelu urzędniczego. Z zadowoleniem 
przedstawiciele Wojska mogli stwier­
dzić harmonijną współpracę tutejszego 
Zarządu Miejskiego i Gminnego ze spo­
łeczeństwem.

Z posiedzenia M. R. N. Ostatnio od­
było się zebranie Miejskiej Rady Naro­
dowej z udziałem inspektora Rad Na­
rodowych z Ostrowa p. Riskupskiego. 
Na porządku obrad znalazła się m. in. 
sprawa reorganizacji M. R. N. Przewo­
dniczącym został wybrany p. Stodolski, 
a na i 
stali wybrani pp. Odzędzan, 
Brzykiewicz. Rada uchwaliła w celu 
kontynuowania prac przy budowie no­
wej szkoły sprzedać 2 dcmki przy le­
sie miejskim oraz pięć morgów łąki. 
W myśl zarządzenia Rady Państwa, 
wyłoniono Podkomisję Oświaty Rolni­
czej, której zadaniem, będzie troska o 
rozwój oświaty i przysposobienia rol­
niczego, oraz pogłębienie wiedzy fa- 
chowo-rolniczej wśród ludności, (m.d.)

miejsce ustępujących radnych zo- 
wybrani pp. Odzędzan, Pawlak i

w ubiegłą środę walny zjazd delegatów 
Zw. Gmin. Samopomocy Chłopskiej w 
Swięciechowie, pow. Leszno.

Na zjazd przybył p. starosta Bunikie-, 
wicz, wiceprezes Zarządu Wojewódz­
kiego Zw. Samopomocy Chłopskiej p. 
Bączyk, pełnomocnik Zw. Samop. Chł. 
pow. leszczyńskiego p. Nowakowa, 
prezes Dorna, dyr. Skórny z SL. i inni.

W wstępnym przemówieniu dyr. Skór­
ny naświetlił historię walk klasowych 
i -drogi wiodące ku socjalizmowi w 
Polsce. Chłopi stają na nowych dro­
gach — powiedział mówca. — Masy 
chłopskie dochodzą do głosu i przej­
mują w swoje ręce władzę. Przez wal­
kę klasową usumęte będą błędy i nad­
użycia, które w-główne: mierze fatalnie 
odbijają się na biednych małorolnych 
i średniorolnych chłopach.

Po przemówieniu i sprawozdaniach 
dotychczasowego zarządu i komisji re­
wizyjnej wywiązała się żywa dyskusja, 
obrazująca liczne niedociągnięcia i 
krzywdy, jakich dzięki spekulacji i nie- 
sumienności kapitalistów wiejskich 
oraz niektórych czynników administra­
cyjnych, doznaje stale jeszcze warstwa 
najbiedniejszych chłopów.

Chłopi podkreślili głównie brak przy­
działów obiecanego węgla, brak opieki< 
nad kształcącą eie młodzieżą chłopską 
i wiele innych niezdrowych ob awów.

Wiadomości z Gostynia

do miejscowo- 
iwui jest

Koniec kampanii. Dnia 6 bm. zakoń­
czyła tutejsza cukrownia swą sześcio­
tygodniową tegoroczną kamoanię. 
Przerobiono ogółem przeszło 800 tys. 
kwintali buraków, w tym około 200 tys. 
nadesłanych z Pomorza szczecińskiego. 
Praca odbywała się sprawnie i bez ja­
kiegokolwiek nieszczęśliwego wypad­
ku. Wyprodukowany cukier jest bar­
dzo dobrej jakości.

Ostatnia zbiórka uliczna na Pofnóc 
Zimową przyniosła ogółem 15 333 zł.

Mimo ogłoszonej kontumacji widać 
jeszcze bardzo wiele psów latających 
luzerft ■ po ulicach. Widocznie ogłosze­
nie to nie dotarło jeszcze do ogólnej 
wiadomości.

Fredreum pod znakiem prelegentek. 
Na jednym wieczorku gościło Fre­
dreum w swym gronie p. Wiesławę Ci-

chowiczównę z Urzędu Wckewódzkie- 
go, która wygłosiła wykład o wielko­
polskich strojach ludowych. Liczne ilu­
stracje uwypukliły piękno tych stro­
jów, toteż słuchacze, a zwłaszcza słu­
chaczki słusznie zachwycały się nie tyl­
ko haftami i koronkami, ale i całym 
strojem naszego ludu. Po ref. odbyła się' 
W małym gronie wspólna herbatka po­
łączona z tańcami, tzw. „katarzynki".

Na drugim wieczorku sobotnim wy­
głosiła odczyt z dziedziny astronomii 
p. Penkalska, a prezes o gostyńskich 
szkołach w dawnych czasach. Program 

Pietrulanka 
akompahia- 

p. Wojczek

wieczoru urozmaicili: p. 
grą na skrzypcach (przy 
mencie p. Losowskiej) i 
deklamacją.

Dzisiejsza sobota jest 
Adamowi M!ckiewiczowi, 
jest wykład i deklamacje.

poświecona 
w programie

Z siekiera uu ręku
usiłowali rozstrzygnąć sprzeczkę

W dniu 7 grudnia br. około godziny 
16 wracali wozem z Wolsztyna 
Serafin, Tadeusz Zalewski i Adam 
ciśzonek do Tuchórzy Starej. Po

Z powiatu ostrowskiego donoszą:
Brak lekarza w Czarnym Lesie. Gmi-1 Sejmu. wygłosiLwójt gminy p. Stani­

na Czarny Las odległa od Ostrowa o sław Wasiela. W skład nowego zarządu 
35 km, a od miasteczka Odolanowa 25 
km liczy około 5000 mieszkańców. Brak 
tam lekarza, a co gorsza — niezorgani- 
zowano dotąd chociażby filii Powiato­
wego Ośrodka Zdrowia. Nad tym za­
gadnieniem powinna pomyśleć Powia­
towa Rada Narodowa i spowodować 
kompetentne czynniki do zapewnienia 
opieki lekarskiej mieszkańcom tej gmi­
ny tym więcej, że droga do najbliższej 
stacji kolejowej wynosi około 10 km.

W Odolanowie odbyło się ostatnio 
walne zebranie Stronnictwa Ludowe­
go, w którym wzięło udział ponad 100 
członków z terenu gminy. Zebraniu 
przewodniczył p. inż. Mieczysław No­
wak. Referat o sprawiedliwości na wsi, 
oparty na przemówieniu marszałka
STRONA 4

Jan
dze wstąpili w Karpicku pod Wolszty­
nem do przydrożnej restauracji p. Nie- 
radki. Po wypiciu kilku kieliszków 
wódki w drodze do domu pomiędzy 
nimi a innymi osobnikami doszło do 
słownej sprzeczki. Na krańcu wioski 
ponownie zostali zaczepieni, a nawet 
przyszło do rękoczynów. Jeden z o- 
sobników siekierą zaatakował ucieka­
jącego Maciszonka Adama z kolei na- 
padł Serafina Jana.

Powiadomiona M. O. natychmiast 
udała się na pole bitwy, przeprowadza­
jąc wstępne ^dochodzenia i aresztowa­
nia. Śledztwo w ciągu kilku godzin 
po wypadku wykazało, że sprawcami 
bójki byli Kazimierz i Feliks Wysoc­
cy z Karpicka pod Wolsztynem.

Pobity i skrwawiony, z śmiertelną 
nieomal raną Maciszonek Adam sam 
po przyjściu do chwilowej przytomno­
ści, dzięki silnemu organizmowi zgło­
sił się na M. O., która zaopiekowała 
się nim i odwiozła do szpitala powia­
towego w Wolsztynie. Lekarz stwier­
dził ciężkie uszkodzenie podstawy 
czaszki (kość odłupana). Stan jego jest 
bardzo ciężki. Sprawcę Kazimierza 
Wysockiego, który sam o wypadku za-
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ul. Wolności 20 m. 3, teł. 422. przyjmuje 
komunikaty do działu redakcyjnego, ogło­
szenia płatne, drobne, reklamowe, nekrolo­
gi i inne codziennie od 8—10 1 15—17.

Z sali sądowej: W dniu 7 grudnia br. od­
była się przed Sądem Okręgowym w Ostro­
wie rozprawa sądowa przeciwko Bronisła­
wowi Głazikowi z Odolanowa, jego żonie 
Ilzie Głazik i synowi Marianowi Giazikowi 
za odstępstwo od narodowości polskiej. Po 
przesłuchaniu ponad 20 świadków Sąd o- 
głosił wyrok skazujący Bronisława Głazika 
na 1 rok więzienia, a Ilzę Głazik na 7 mie­
sięcy więzienia, oraz obojga'na utratę praw 
publicznych, obywatelskich i praw honoro­
wych na 3 lata. Mariana Głazika Sąd unie­
winnił.

Niebezpieczeństwo życia. Zachodzą wy­
padki. że osoby nieuprawniona a w szcze­
gólności pielęgniarki niewykwalifikowane, 
masażystki, kosmetyczki i sanitariuszki wy­
konują samodzielnie zabiegi letnicze, jak 
zastrzyki podskórne, śródmięśniowfe, a na­
wet dożylne. Na skutek nieiachowóści tych 
osób zachodzi niebezpieczeństwo .utraty 
zdrowia a niejednokrotnie czynności te nie­
umiejętnie wykonane mogą zagrażać * ży­
ciu. Taki stan rzeczy nie może być \ze 
względu ha dobro publiczne tolerowany.

Zwraca się specjalną uwagę na wszelkie­
go rodzaju ogłoszenia, wywieszki i tablice 
wielu nieuprawnionych osób, 
wprowadzić społeczeństwo w 
pozory posiadania uprawnień 
wania czynności leczniczych.

Zbiórka złomu. Zgodnie z rozporządze­
niem Rady Ministrów wszystkie osoby 
fizyczne i prawne są zobowiązane do za­
bezpieczenia przed zniszczeniem i zaofiaro­
wania po cenach ustalonych przez Minister­
stwo Przera. i Handlu całego złomu użytko­
wego nie znajdującego już więcej zastosowa­
nia w zakładzie przemysłowym. Za odpadki, 
użytkowe należy uważać żelastwa, druzg 
żeliwny, złom metali i stopów nieżelaznych. 
Odpadki, o których mowa powyżej winny 
być zgłoszone w zbiornicy w Ostrowie przy 
ul. Partyzanckiej 33.

Gwiazdka dla wdów 1 sierot po bohate­
rach. Dnia 8 bm. odbyło , się zebranie Zw. 
Uczestników Walki Zbrojnej o Wolność i 
Demokrację pod przewodnictwem p. Woj­
ciecha Witczaka. Omawiano sprawę urzą­
dzenia gwiazdki dla wdów i sierot po po­
mordowanych, zaginionych, poległych i 
zmarłych w walce o Wolność. Na ten cel 
zdobyto pieniądze przez zbiórkę i z urzą­
dzonej zabawy.

Z żyda Środy
Kobiety powiatu średzkiego organku* 

ją się. Celem uczifceiwa dnia zjednoczę- 
ni.a Partii Robotniczych, zarząd pow. 
Ligi Kobiet w osobach Janiny Eojko 
Wojterowej, Jolanty Stanisławskiej 
przeprowadził w ostatnim tygodniu ma­
sowy werbunek. kobiet do Kół Gospo­
dyń Wiejskich przy Związku Samopo­
mocy Chłopskiej — tym samym do Li­
gi Kobiet. Przeszło 15 wbi zorganizowa­
ło się w 10 Kołach Gospodyń Wiej­
skich.

Znamiennym jest zwłaszcza fakt, że 
chłopi odprowadzający mleko do Mle< 
czarni Spółdz'elczej dostarczają je w ce 
nie 27 zł za litr, podczas kiedy mleczar­
nia spizedaje litr mleka w mieście po 
33 zł. Tego rodzaju stan rzeczy podko­
puje zaufanie do spółdzielczości. Po­
dobnie dziwnym wydaje się postępo­
wanie Roszarni Lnu, która pobrawszy 
od chłopów już przed kilkoma miesią­
cami len, nie dostarczyła dotąd w za­
mian ani płótna, ani pieniędzy. Tego 
rodzaju postępowanie wpływa niewąt­
pliwie na potęgowanie się niezadowo­
lenia na wsi i godzi przede wszystkim 
w interes najbiedniejszych.

Po dyskusji p. starosta Bunikiewicz 
w krótkim przemówieniu odpowiedział 
na żale chłopów wskazując jednocześ­
nie ną wieloletnie zaniedbanie wsi pol­
skiej. w czasach przedwojennych i z 
drugiej strony na ogrom pracy wyko­
nanej już w Polsce w dobie obecnej.

Przedstawicielka Ligi Kobiet p. Jan­
kowska zwróciła się następnie z ape­
lem do kobiet wiejskich, wzywając e 
do współpracy w życiu społecznym i 
politycznym,

Z kolei wiceprezes Wojew. Zarządu 
Zw. Samopomocy Chłopskiej p. Bą- 
[Czyk podkreślił w swym przemówieniu 
znaczenie walnego zjazdu i wyborów 
nowych władz związkowych, które sta­
nowią ważny moment w pracy i no­
wych planach odbudowy wsi polskiej. 
Reasumując wypowiedzi wszystkich de­
legatów zjazdu stwierdził, że bierność 
chłopa polskiego i brak gotowości do 
walki są bezwzględnie jedną z najważ­
niejszych przyczyn prze awów stale je­
szcze panujących kTzywd i niesprawie­
dliwości na wsi. Przez spekulacyjne 
machinacje kapitalistów wiejskich — 
powiedział — wykorzystuje się biedne 
go chłopa nie mającego dość odwagi 
stawiania wszystkich zagadnień jasno 
i otwarcie.

Po przemówieniu wiceprezesa Bą- 
czyka udzielono ustępu ącemu zarządo­
wi absolutorium, powołując nowe wła­
dze gminne. W skład zarządu weszli: 
pp. Wł. Krzyżański, Jan Siwak, M. Ki- 
stela, J. Borowiak, J. Szyiszkowtek, Ma­
ria Szyszkowiakowa i Drobnik. W 
skład komisji rewizyjnej powołano pp. 
Zygmunta Wyrodka, St. Ponurego, B. 
Liske, L. Marszałka i Szczepańskiego.

W uchwalonej jednogłośnie rezolu­
cji uczestnicy walnego zjazdu zobowią­
zują się do wykonania prac w celu pod­
niesienia stopy życiowej na wsi oraz 
solidaryzują się z postanowieniami mas 
robotniczych przesyłając równocześnie 
uczestnikom Kongresu Zjednoczenio­
wego obu partyj pozdrowienia i życzę 
nia pomyślnych obrad.

Hymnem chłopskim „Gdv naród do |piotr Kowaliński sekretarz 
boju" zakończono wielogodzinne o*; ■’ -
brady. (hel)

i

które mogą 
błąd, dając 

do wykony-

weszli: pp. Franciszek Kowalski — 
prezes, Antoni Wasiela — wiceprezes, 
Stanisław Dopierała — sekretarz 
i Marcin Jurek — skarbnik.

Rączyce zradiofonizowane. W gmi­
nie odolanowskiej pierwsza wieś Rą­
czyce przyłączyła się w dniu 5 bm. do 
radiowęzła w Odolanowi i uruchomi­
ła kilkadziesiąt głośników. Z okazji tej 
tak ważnej uroczystości przemawiali 
przez radiowęzeł do nowych słucha­
czów w Rączycach pp. prof. Nowdtk, 
wójt Wasiela, kdt. M. O. Potera. kier. 
Krajewski, dyr. Smodliborski i por. 
Grzeszczyk, a piękną bajkę dla dzieci 
pt. „Dziadunio tadiowy“ opowiedział 
p. Morawski. Była to naprawdę miła i___________ *___ _ __^r_______
uroczystość. Inne wioski gminy Odo- wiadomił milicję osadzono w areszcie, 
łanów winny pójść za przykładem Ra- a sprawę przekazano prokuratorowi w 
czyc. (md) Lesznie, (trz)

POBIEDZISKA
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odbyło się pod przewodnictwem p. Binkow­
skiego. Sprawozdanie Zarządu Miejskiego 
z wykonywanych uchwał referował burmistrz 
Pieśkiewicz. MRN uzupełniła skład Komisji 
oświatowej przez dokooptowanie radnych 
Gościńskiego i Konieczki. Następnie wy­
brano na ławnika do Sądu Obywatelskiego 
radnego Zaprzałkę oraz na na członka do 
Pow. Rady Nar. w Poznaniu radnego. Bin­
kowskiego. MRN podjęła uchwałę w bu­
dżecie administr. na kwotę zł 86.012.

Uchwalono regulamin targów wielkich 
terminarz 6 targów wielkich.na rok 1949 i 
omówiono sprawy podatkowe od polowania, 
reklam i psów'. Podatek od psa pierwszego 
wynosić będzie 400 zł, drugiego 1000 zł, dal­
szych po 1500 zł, rasowo-myśliwskich 400 zł.

W wolhych głosach powzięto uchwałę 
sprzedaży mięsa i tłuszczu w sobotę każde­
go tygodnia tylko dla ludności miasta i gm. 
wiejskiej, w inne dni mięsne również i dla 
pozorniejfico wy eh.

Wain© zebranie Zarządu Miejskiego 
Ęoła Stronnictwa Ludowego. W ubie« 
glym tygodniu odbyło się walne zebra­
nie Koła Zarządu Miejskiego Stronnic­
twa Ludowego w sali p. Błocha. Referat 
polityczny -wygłosił p. Nadobnik — o- 
piekiun Koła. Pod przewodnictwem sta­
rosty powiatowego p. Wincentego Ka­
czmarka wybrano następujący zarząa: 
prezes — Jan Stępniak, wiceprezes — 

.................. , : — Zys Syl­
wester oraz skarbnik — Bronisława Na­
dobnik.

Pow. Komitet Opieki Społ. urządza 
strzelanie o nagrody. Ażeby zaspokoić 
potrzeby najbiedniejszych i osieroco­
nych w czasie zitay — Powiatowy Ko­
mitet Opieki Społecznej urządza strze­
lanie o nagrody w sali Banku Ludowe­
go w Środzie do dnia 19 grudnia 1948 
roku. Na nagrody składają się: rowet, 
50 kg cukru, 50 kg mąki, 1 tona węgla, 
serwis stołowy i wiele wartościowycn 
przedmiotów.

Niezwykle to interesujący miesięcznik 
dla producentów mleka drobiu i jaj, wy­
dawany przez Centralną Spółdzielnię Mle­
czarsko Janczarską. Szczególnie oko przyku­
wają barwne ilustracje, Powieści rysunkowe, 
pełne komizmu i nie pozbawione morałów, 
artykuły popularno-naukowe i omawiające 
tak zagadnienia gospodarcze jak rolnicze, 
hodowlane ltd sprawiają że czyta się ten 
numer jak i poprzednie z niezwykłym za­
interesowaniem, Wśród autorów artykułów 
w grudniowym zeszycie znaleźć tu można 
ministra Żeglugi i niezrównanego pisarza 
młodzieżowego Kornela Makuszyńskiego i i. 
Słowem w tym miesięczniku „dla każdego 
coś miłego".



Obecni na sali oficerowie straży szcryfowskiej wstali od stołów i opuścili 
ucztę, spiesząc wykonać rozkazy.

— Zasiądźcie z nami przy stole, Robin Hoodzie — zapraszał szeryf, wchodząc 
w rolę gościnnego gospodarza. — Wprawdzie zmartwienie wasze nie sprzyja 
zabawie, ale przy kieliszku prędzej doczekacie się sprawozdania z przebiegu 
poszukiwań. Moi ludzie na pewno znajdą waszą żonę. Na pewno została po­
rwana przez jakichś zbrodniarzy celem wymuszenia znacznego okupu. Straż­
nicy znają wszystkie złodziejskie spelunki. Trafią na jakiś ślad niechybnie.

— Oby tu chodziło tylko o okup! — westchnął Robin. — Dziękuję wam za 
zaproszenie, szeryfie. Nie chcę psuć zabawy waszym gościom. Poczekam na 
wiadomości w swojej gospodzie.

To rzekłszy, skłonił się szeryfowi i jego gościom. Poszedł do wyjścia, a za 
nim jego towarzysze.

— Nie podoba mi się ta historia, hrabio Henryku — odezwała się do szerkfa 
siedząca obok niego hrabina Gisborne. — Czy wiecie o niej coś więcej? \

— Skądże miałbym wiedzieć — roześmiał się młody rozpustnik. — Dopiero' 
od niedawna poznałem to hrabstwo, w którym zdarzają się porwania kobiet.- 
Pochodzę z innych okolic. A tutaj... podobno... zdarzały się wypadki, że pory-8 
wano narzeczone od ołtarza. Dlaczego nie miałyby ginąć również żońy...

— Biedny Robin Hood — westchnęła hrabina. — Ale obawiam się, że niej 
będzie zbyt szczęśliwy ten, kto wyrządził mu krzywdę, jeśli zostanie wykryty.1

Szeryf próbował się uśmiechnąć, ale lekki dreszcz mimo woli przebiegł mu| 
po plecach.

\ — Jeśli podejrzewacie, mnie o coś, piękna hrabino, to mogę wam zaręczyć |
rycerskim słowem, że niewiasty tej nie ma w moim zamku. |

Mógł śmiało dawać to słowo, ponięważ wiedział, że Marianny rzeczywiście fi 
w zamku już nie ma. Ą

Zaufany szeryfa James zbyt był ostbożny i zbyt dużo słyszał o Robin Hoodzie, | 
aby ryzykować przetrzymywanie porwanej jego, żony w Nottingham. Wiedział, | 
że nie da się tego utrzymać w tajemnicy, a kto wie, jak mieszczanie notting- | 
hamscy, darzący dużą sympatią Robin Hpoda, przyjęliby wiadomość o takim 1 
gwałcie. Lepiej więc było nie ryzykować zatargu z groźnym dowódcą leśnych $ 
rycerzy i z mieszczanami.

Toteż wkrótce po porwaniu Marianny do izby, w której została ona zamknię- ' 
ta„ weszło kilka osób.

Marianna wstał z krzesła f stanęła w pozycji obronnej. Ale przybyli nie , 
mieli widocznie żadnych złych zamiarów.

— Darujcie, pani — powiedział, kłaniając się, jeden z nich. — Zaszła omyłka. 
Służący pani Agnieszki źle was poprowadził. Nie zna dureń miasta. A my tutaj 
oczekiwaliśmy kogo innego. I w ten sposób przez głupotę pachołka zostaliście 
pani więźniem. Na szczęście wszystko wyjaśniło się szybko. Pozostaje nam

6 tylko prosić was o przebaczenie.
Marianna odetchnęła. _
— Gdzież więc jest pani Agnieszka? — zapytała.
— Gospoda „Pod Tłustą Rybą“ znajduje się niedaleko stąd — odpowiedział

tenże, wysoki, tęgi mężczyzna w żołnierskim stroju. — Zaprowadzimy was do 
niej. x

Marianna poszła za nim.
Nim doszła do drzwi, spadła jej nagle na głowę jakaś czarna zasłona.

T. Kraszewski — Marianna, tona Bobin HooOa. 87



Marianna krzyknęła. Próbowała się oswobodzić. Ale poczuła, że chwytają ją 
szybko jakieś ręce. Poczuła, że ją krępują, kneblują jej usta. Ktoś unosi ją 

górę. Niesie.
Nawał niespodzianek, brak powietrza spowodowały, że straciła przytomność.
Widocznie dość długo była nieprzytomna, bo gdy znowu otworzyła oczy, 

ujrzała, że leży, owinięta mocno w jakieś płaszcze, na jadącym szybko wozie.
Zaczęła zbierać myśli i rozpatrywać się w sytuacji.
Było jej miękko i wygodnie, choć wóz podskakiwał na wybojach drogi. 
Pochylała się nad nią jakaś twarz kobieca.
Ktoś spryskiwał jej twarz wodą.
Spróbowała podnieść głowę i rozejrzeć się dokoła. Przyszło jej to z trudem, 

> całe ciało było skrępowane.
Ale to co ujrzała napełniło ją przerażeniem.
Wóz, na którym leżała, jechał bardzo Szybko w całym szeregu wozów. v Wy­

glądało to, jakby należał do jakiegoś taboru. •
Obok niej siedziała jakaś kobieta, która uśmiechnęła się do Marianny, widząc 

że usiłowanie doprowadzenia zemdlonej do przytomności powiodło się wreszcie.
Na przedzie wozu oprócz woźnicy siedział jakiś tęgi mężczyzna, dokładnie 

uzbrojony. Obok wozu galopowało kilku żołnierzy na koniach.
Z jednego rzutu oka zdołała zauważyć, że .cały tabor obstawiony jest silnie 

przez konwojujących żołnierzy.
Droga, którą jechali, wiła się wśród pól, w jakiejś zupełnie Mariannie nie­

znanej okolicy.
Marianna przymknęła oczy i próbowała zastanowić się spokojnie nad swojm 

położeniem. .
Została porwana i uwięziona. WywożBją dokąd-ciś w niewiadomym kierunku 

1 w niewiadomym celu.
Robin i jego przyjaciele będą jej szukać. Ale czy natrafią na jej ślad?
Ten kto ją porwał musi być potężny i bogaty, sądząc z taboru i wojska. Chyba 

lakiś baron... Wróg Robin Hooda. -
■— Czyżby jednak szeryf? — przebiegło jej przez myśl.
T nagle przypomniały się jej spoglądające na nią rozpłomienione oczy i na­

miętnym szeptem wypowiedziane słowa:
— Dla kobiety takiej, jak wy, gotów byłbym popełnić największe szaleń­

stwo...
Czyż Naprawdę byłby takim szaleńcem?... Czyż sądzi, że w ten sposób może 

ją zdobyć? ,
— Żywą mnie nie dostanie!... — pomyślała. I poczuła w sercu nienawiść do 

człowieka, który tak nisko szacuje jej cześć niewieścią.
— Czy wygodnie wam leżeć, pani? — spytała pochylona nad nią kobieta.
Marianna nie odpowiedziała i znowu przymknęła oczy. *

W jaki sposób Robin trafi na mój ślad? — rozważała Marianna. — Czy 
widział kto, jak wywożono mnie z miasta? Czy da mu o tym znać? Czy wskaże, 
w którą wiozą mnie stronę?

Po krótkich rozważaniach Marianna doszła do wniosku, że na szybką pomoc 
ze strony męża nie może liczyć. Trzeba zdać się na własne siły i uczynić wszy­
stko, aby odzyskać wolność i wyrwać się z rąk porywaczy.
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Planu żadnego układać nie można i nie warto. Trzeba przyczaić się i całą 
wyostrzoną uwagę skierować na wypatrywanie sposobnej okazji, aby z niej 
w odpowiednim czasie skorzystać.

— Czy wygodnie wam leżeć, pani? — spytała powtórnie czuwająca nad Ma­
rianną kobieta.

— Zdrętwiały mi ręce i nogi, bo nie mogę nimi poruszać — odpowiedziała, 
Marianna. — Czy nie moglibyście rozluźnić trochę więzów? Przecież nie ucieknę 
wam z wozu — spróbowała uśmiechnąć się do swej strażniczki.

— Mówicie rozsądnie — powiedziała tamta z zadowoleniem i, pochyliwszy 
się nad swym więźniem poczęła rozwijać zwój tkaniny, którym Marianna była 
skrępowana, jak dziecko w pieluszkach.

ROZDZIAŁ XV.

bardzo długi, nie powinien jednak znudzić Czytelnika, ponieważ | 
wypadki toczą się w nim szybko.

Robin Hood z towarzyszami, opuściwszy zamek, czuli się zupełnie zbici z tropu.
— Co teraz przedsięwziąć? — pytał z rozpaczą Robin. — Przecież nie będzie­

my siedzieli bezczynnie, podczas gdy Mariannie grozi niewiadomo jakie niebez­
pieczeństwo.

— Szeryf to lis nie lada — zauważył ojciec Hiacynt. — Jestem pewny, że to 
jego spi’awka, a nie możemy mu niczego dowieść.

— Dopóki siedzi w Nottingham Mariannie nie grozi żadne niebezpieczeństwo 
— oświadczył krótko Ryszard.

— Na czym opierasz to przypuszczenie? — spytał Ben.
— Dał rycerskie słowo, że nie ma jej w zamku — niechętnie tłumaczył Ry­

szard, przezwyciężając swój wstręt do mówienia. '
— Ryszard ma rację — poparł go ojciec Hiacynt. — Rozumowanie słuszne! 

Szeryf nie dawałby publicznie rycerskiego słowa po próżnicy. Nie narażałby 
się na hańbę. Nie wydałby także rozkazu przeszukiwania miasta, gdyby wie­
dział, że głupi strażnicy mogą odkryć kryjówkę, w której zamknął Mariannę. 
Ergo — Marianny nie ma w Nottingham. Wywieziono ją poza miasto. A jeśli 
ona jest poza miastem, ze strony szeryfa nie grozi jej bezpośrednie niebezpie­
czeństwo, dopóki on jest w zamku, to jest dopóki jej nie spotka.

To znaczy uzupełnił rozumowanie Ben — zamiast szukać Marianny, 
wystarczy śledzić szeryfa. Jeśli on ją porwał, będzie dążył do spotkania z nią. 
A wtedy i my ją znajdziemy.

— Dobry to może plan — musiał przyznać Robin — ale czy na jego wyko­
nanie starczy mi cierpliwości. Wydaje mi się, że wyskoczę ze skóry. Szaleństwo 
przychodzi mi do głowy!

— Jednak trzeba zdobyć się na cierpliwość — uspokajał go o Hiacynt. - 
Wracajcie do gospody. Poczekacie tam na raport strażników który na pewno 
nic nie da. Przygotujcie się do wyruszenia skoro świt. Niech kobiety wracają 
do Robinhome. Reszta pod jakimkolwiek pozorem dołączyć się musi do orszaku 
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szeryfa i nie odstępować go ani na krok. Bodajby ci przyszło, Robin Hoodzie, 
oświadczyć, że się wybierasz do Londynu, do króla, aby osobiście prosić go 
o zniesienie banicji.

— Niech i tak będzie! — przystał zgodnie Robin.
— Jedzcie więc teraz do gospody. Ja skoczę jeszcze powłóczyć się po mieście. 

Czasem biedny mnich dowiedzieć się może czegoś, co umknie uwadze straż­
ników.

To powiedziawszy ojciec Hiacynt skinął ręką na pożegnanie i zawrócił swego 
konia w stronę bramy zachodniej.

Jadąc wolnego stępa, rozmyślał.
— Szeryf, wyruszając jutro rano do Londynu, pojedzie południową bramą. 

Wątpię, aby był tak nierozważny i wysłał Mariannę tą samą drogą. &a pewno 
chciał powikłać ślady, pchnął ją w inną stronę, z tym, że o oznaczonym czasie 
spotka ją w wyznaczonym miejscu. Na północ jej nie wysłał, bo to przeciwna 
strona. Wschodnia brama prowadzi w stronę lasu Sherwood. Pozostaje więc 
brama zachodnia. Jedzmy pokręęić się w tamtej stronie.

Ruszył konia lekkim kłusem.
W pobliżu zachodniej bramy spotkał siedzącego na stopniach jakiegoś domu 

Tila.
— Co porabiasz Tilu? — zagadnął go.
Til rozejrzał się dookoła.
Nie mogę wam tego powiedzieć, ojcze — odparł* tajemniczo — ponieważ 

dostałem rozkaz od Amulfa, abym nie odpowiadał na żadne pytania i nie 
mówił nikomu, co tu robię.

— Widzę, że stajesz się dobrym żołnierzem — pochwalił go zakonnik. — Po­
trzymaj więc mojego konia, co ci nie przeszkodzi w spełnianiu rózkaźów. On 
nie będzie ci zadawał żadnych pytań.

Ojciec Hiacynt wyciągnął swój różaniec i szepcząc pacierze poszedł w kie­
runku bramy miejskiej. Kręciło się przy niej kilku strażników. Nie zwracając 
na nich uwagi przechadzał się w jedną i drugą stronę po mostku, spoglądając 

yco' jakiś czas na zachodzące słońce.
— Piękny zachód, ojcze — zagadnął go jeden ze strażników.
Ojciec Hiacynt zatrzymał się i, szepcząc Zdrowaśkę, patrzył chwilę na roz- 

czerwienione niebo. Dopiero, skończywszy paciorek, skinął głową i odpowie­
dział:

— Piękny, ani słowa. Dobry to dzień, co się kończy ładnym zachodem. Miasto 
miało kilka ładnych dni.

— Tak! — potwierdził strażnik, mający widać ochotę na pogawędkę. — Jar­
mark tegoroczny udał się dobrze. Najechało masę kupców z przeróżnymi towa­
rami.

— I różnych wielmożów, którzy mogą te towary kupować — podjął ojciec 
Hiacynt.

Wyjął tabakierkę i poczęstował strażnika tabaką.
Stojąc tak przy bramie napatrzycie się na różne wspaniałe pańskie orszaki.
A jest na co popatrzeć! — przyznał strażnik. — Przyjeżdżając do miasta 

na jarmark, każdy stara się wystąpić jak najokazalej.
— Cóż! Przyjechali, pokazali się i wrócą do swoich zamków. A tu będzie 

znów cicho i spokojnie, jak przez cały rok.



— Póki ż^ł stary szeryf i częściej siedział na miejscu, więcej ludzi zjeżdżało 
do miasta. Nowy tu miejsca nie zagrzeje, więc i ruch będzie mniejszy. Tyle co 
na ten jarmark trochę się ruszyło — gawędził strażnik.

— Ale jarmark się skończył i wielmoże zaczynają się rozjeżdżać do domów? 
— pytająco dorzucił mnich.

— Dziś jeszcze bawią się na zamku. Dopiero jutro, gdy szeryf wyjedziĄ 
zaczną wracać do siebie.

— Nie wyjechał jeszcze żaden z baronów? — ciągnął strażnika za język ojciec 
Hiacynt, zadając jednak pytanie obojętnym tonem, jakby od niechcenia.

— Nie widziałem jeszcze żadnego — odpowiedział dobroduszny strażnik. — 
Wyjechało trochę bud i wozów kupieckich. Pociągnęli na inne jarmarki, do 
innych miast. Któryś z panów odesłał już do domu swój tabor; pewnie jutro 
wyruszy w ślad za nim i będzie go doganiać.

— Któryś z baronów. Pewnie pan z Yale?
. — Nie wiem nawet który. Ale szło kilkanaście wozów, pod znaczną osłoną. 

Nie pytałem czyj... Chociaż mieli, zdaje się, bai*wy naszego szeryfa. Ale to 
chyba niemożliwe... Przecież szeryf wybiera się pono do Londynu. Nie uwa­
żałem akuratnie, bo komendant bramy wezwał mnie do siebie. Żeby człowiek 
był nie wiem jak pilny i staranny w służbie, dowództwo zawsze znajdzie coś 
do przyganienia. Tak, ojcze, służba strażnika nie jest lekka, jakby się to komu 
wydawać mogło.

Ojciec Hiacynt pogwarzył jeszcze chwilę z rozmownym strażnikiem, po czym 
wolnym krokiem wrócił do Tila po swojego konia.

— Nie wiesz, gdzie jest Arnulf? — zapytał Mizeraka.
— Siedzi W tamtej gospodzie, której okna wychodzą na wschodńią bra... — 

Til urwał nagle z przestrachem spojrzał na o. Hiacynta. — Nie wolno mi prze­
cież odpowiadać na żadne pytania.

— Udzielam ci absolucji — pocieszył go pater. — Pilnuj jeszcze chwilę konia. 
Zaraz tu wrócę.

Odnalazł łatwo Arnulfa.
— Nie zauważyliście nic? — zapytał go.
— Nip! Kilka wozów kupieckich, których wnętrze przejrzeliśmy pod pozorem 

chęci jakiego kupna. Nic więcej!
— Nim objęliście tu straż, opuścił miasto jakiś rycerski tabor. Poślij kogoś 

do Robin Hooda. Chcę mu powiedzieć, że złapałem jakiś mętny i niepewny ślad. 
Pojadę to sprawdzić. Ale niech on nie zmienia dotychczasowego planu. Posta­
ram się wkrótce przyłączyć do niego.

Arnulf wstał od stołu, wezwał jednego ze swych ludzi i powtórzył mu pole­
cenie ojca Hiacynta.

— Ruszam! — oświadczył następnie mnich. — Na wszelki wypadek Amulfie, 
niech któryś z twych ludzi pożyczy mi miecza. Ukryję go pod .habitem. Są 
chwile, mój miły, że i zakonnik musi użyć broni. Ale, jeśli to w dobrej sprawie, 
mój przeor udzieli mi rozgrzeszenia.

Przypasawszy miecz pod habitem, ruszył ku wyjściu. Ale na progu zatrzymał 
się z wahaniem. Namyślał się chwilę, wreszcie wrócił raz jeszcze do Amulfa.

— Na wszelki wypadek wezmę ci jeszcze jednego człowieka — powiedział. — 
Może to być nawet Til. Czasami głupota może też być zaletą. Słuchaj więc! Ja 
ruszam piechotą, idę drogą wprost z zachodniej bramy. Lepiej nie zwracać na 
siebie uwagi, a mnich na rycerskim koniu budzi podejrzenie. Za kilka pacierzy 
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kaź Tilowi siąść na mego konia i gonić mnie. Później zabiorę go z sobą. Koń 
jest mocny, a Til lekki.

Porozumiawszy się w ten sposób z Arnulfem, ojciec Hiacynt ruszył już 
teraz rażńym i zdecydowanym krokiem.

— Cóż to. na noc wyruszacie, ojcze, z miasta? — okrzyknął go na moście 
znajomy strażnik.

— Przenocuję gdzieś w najbliższej wiosce — odpowiedział. — Zostańcie z Bo­
giem, dobrzy ludzie!

Maszerował szybko i skrył się z oczu strażników, nim Til, okraczając z dumą 
dzielnego rumaka, wyruszył w jego ślady.

Zaczynało zmierzchać się na dobre, gdy Til dogonił ojca Hiacynta. Kontynuo­
wali teraz podróż we dwójkę: zakonnik siedział na przedzie, a Til za nim, 
trzymając go w pół, oburącz.

W pierwszej napotkanej wsi, ojciec Hiacynt poszedł zasięgnąć wiadomości. 
Dowiedział się, że jakiś tabor w otoczeniu zbrojnych przechodził tędy, nie za­
trzymując się, przed kilku godzinami. Na jednym z wozów leżał ktoś chyba 
chory, a może chora kobieta. Wóz był wysłany miękkimi betami, a przy chorej 
osobie siedziała pilnująca jej niewiasta.

Ojciec Hiacynt nabierał coraz mocniejszego przekonania, że są na dobrym 
tropie. Poganiał konia, licząc na to, że dogoni tabor na noclegu. Ale zapadła 
noc, koń się zmęczył, dźwigając dwóch jeźdźców, trzeba więc było zatrzymać 
się na nocleg w napotkanej gospodzie.

Skoro świt wyruszyli w dalszą drogę, ale w spotkanych wsiach nie mogli do­
pytać się o wyprzedzający ich tabor. Ojciec Hiacynt zaczął już podejrzewać, 
czy nie zmylili śladów i nie skręcili w inną drogę na jakimś rozdrożu. Jednak 
kolo południa dowiedzieli się w przydrożnej karczmie, że ścigany przez nich 
oddział zatrzymywał się tu na odpoczynek.

— Zajechali już dobrze po północy, odpoczęli, popaśli konie i wyruszyli dalej. 
t- Czy była wśród nich chora niewiasta? — pytał mnich. '
— Owszem była. Znieśli ją z wozu i ułożyli na ławach w karczmie. Mówili, 

że jest chora na jakąś zaraźliwą chorobę i nie pozwalali nikomu obcemu zbliżyć 
się do niej.

— Dawno stąd wyjechali?
— Będzie zę dwie godziny.
— Przybliżyliśmy się trochę do nich — pomyślał ojciec Hiacynt. — Na noc­

legu powinniśmy dogonić.
Posiliwszy się szybko w karczmie, wyruszyli w dalszą drogę i, nie zatrzymując 

się nigdzie, jak tylko dla zasięgnięcia wiadomości, jechali bez przerwy aż do 
wieczora.

A tymczasem Robin Hood...
Gdy na drugi dzień po porwaniu Marianny, po zakończeniu jarmarku i po 

uczcie, która przeciągnęła się późno w noc, orszak szeryfa, — do którego przy­
łączyło się także kilku baronów oraz hrabina Gisborne ze swoimi ludźmi, — 
wyruszał z Nottingham, za bramą miejską napotkał oddział, złożony z trzydzie­
stu kilku zbrojnych.

Z grupy jezdnych wysunął się Robin Hood i, podjeżdżając do szeryfa, zapytał 
uprzejmie:

— Czy Dozwolicie, dobry szeryfie, że dołączę się ze swoimi ludźmi do waszego 
orszaku? Wypada nam jedna droga, gdyż chcę odwiedzić swoich krewnych...
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— W większej kompanii przyjemnie będzie podróżować — odpowiedział 
uprzejmie szeryf... Prosimy z nami!

Robin dał znak swoim i jego oddział stanął w szyku podróżnym na końcu 
długiej kawalkady.

Rycerze urozmaicali sobie drogę różnymi popisami w jeździe konnej, urządzali 
wyścigi na przydrożnych polach, gonili za dostrzeżonymi z daleka lisami.

Robin Hood nie brał udziału w tych zabawach. Jechał pomiędzy swoimi 
ludźmi i, wbrew zwykłemu wesołemu usposobieniu, był milczący i ponury.

Wsie, przez które przejeżdżali, były przeważnie zupełnie wyludnione. Miesz­
kańcy bowiem, dojrzawszy z daleka wielki oddział wojska, uciekali ze swych 
dohiostw w obawie przed zwykłymi w czasie przemarszu wojska rabunkami 
i gwałtami.

Na pierwszy nocleg szeryf ze swym orszakiem zatrzymał się w zamku jednego 
z baronów. Robin Hood nie przyjął zaproszenia do zamku, lecz rozkwaterował 
się ze swymi ludźmi w pobliskiej wiosce. Nie omieszkał jednak wystawić straży, 
które miały mu donieść, gdyby ktoś wyruszył z zamku przed oznaczoną godziną 
wymarszu.

Jakoż rano straże doniosły mu, że konny posłaniec popędził cwałem drogą, 
którą oddział miał wkrótce wyruszyć.

— Najprościej byłoby dogonić i schwytać draba. Już ja potrafiłbym zmusić 
go do wykrztuszenia, z jakim poselstwem został wysłany — mruknął Robin.

Lecz okoliczności zalecały ostrożniejsze postępowanie i niewszczynanie bez 
potrzeby awantur i zadrażnień.

Wkrótce szeryf wyruszył w dalszą drogę, a Robin Hood postępował za nim, 
jak cień.

Zaczęło to powoli wyprowadzać z równowagi szeryfa. Wprawdzie przez po­
słańca kazał Jamesowi zmienić wyznaczoną trasę podróży i zmienił wyznaczone 
miejsce spotkania z nim i z więzioną Marianną, lecz natręctwo Robin Hooda 
krzyżowało mu plany i odwlekało ich wykonanie.

W czasie drogi szeryf oddzielił się w pewnej chwili od swych towarzyszy, po­
został w tyle i podjechał do Robin Hooda.

— Nie miałem dotąd okazji, Robin Hoodzie — odezwał się doń — zapytać 
was, jak skończyła się sprawa z porwaniem waszej czcigodnej małżonki.

— Jeszcze się nie skończyła — odparł, siląc się na spokój Robin — lecz moi 
ludzie są już na tropie zbrodniarzy. Marianna wkrótce będzie wolna, a wtedy 
pomyślimy o godnym okupie. Chcę was prosić, szeryfie, abyście przyjęli rolę 
sędziego i określili, co jestem winien porywaczom.

Szeryf roześmiał się sztucznie.
— Myślę, że lepiej ode mnie zrobiłby to Czarny Baron. Łatwiej potrafi wnik­

nąć w wasze uczucia. Przecież i jemu porwano kiedyś narzeczoną.
Robin Hood zgrzytnął zębami, ale musiał przyznać, że strzał był celny.
— Zawsze występowałem otwarcie, z odkrytą twarzą. Czarny Baron nie 

potrzebował szukać tego, kto zabrał mu narzeczoną, z własną zresztą jej zgodą 
— odbił cios.

— Kto potrafi odgadnąć niewiasty — sentencjonalnie oświadcźy^: szeryf. —
Nigdy nie wiemy, czego chcą naprawdę. ♦

Ręka Robin Hooda mimo woli powędrowała w stronę miecza. Ścisnął mocno 
głownię,, ale opanował się.
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— Gdy odnajdę już swą żonę, szeryfie — powiedział przez zęby — poproszę 
was o wyjaśnienie tych słów.

— Wyjaśnię je wam chętnie, drogi Robinie — odparł z nonszalancją młody 
wielmoża. Dał koniowi ostrogę i pogalopował na front oddziału.

— Zostanę mnichem — mruknął za nim Robin — jeśli nie oduczę cię pyszał- 
kostwa i nie pokiereszuję ci tej gładkiej buzi.

Lecz pogróżka ta ńie poprawiła mu humoru; jechał dalej milczący i ponury, 
gryząc się ciemnymi przeczuciami i' myślami.

Drugiego dnia podróży James, prowadzący tabor, w którym wieziono por- 
rwaną Mariannę, wcześniej zarządził odpoczynek i nocleg.

Daleko było jeszcze do zachodu słońca, gdy zatrzymali się w dużej gospo­
dzie, stojącej na rozstaju dróg. Dotarli okólną drogą do londyńskiego traktu 
i tu mieli, według planu, czekać na dalsze rozkazy od szeryfa. Jechali bardzo 
szybko, nie szczędząc koni, więc teraz mogli sobie pozwolić na dłuższy odpo­
czynek. Oddział szeryfa, który miał wprawdzie krótszą do przebycia drogę, 
wyruszył później od nich i, posuwał się wolniej, nie należało się więc spodzie­
wać jego przybycia wcześniej, niż około południa następnego dnia.

James uważał, że tutaj, w dużej odległości od Nottingham nie grozi już 
żadne niebezpieczeństwo pogoni, czy próby odbicia porwanej kobiety. Zanie­
dbał więc ścisłych ostrożności, stosowanych na pierwszym noclegu.

Mariannę zniesiono z wozu do niewielkiego alkierzyka, przylegającego do 
głównej izby w gospodzie. Alkierzyk miał niewielkie okienko i jedne tylko 
drzwi, łączące go z dużą izbą; duży stół i kilka szerokich ław, na których 
przespać się można by&> od biedy, stanowiło całe umeblowanie.

Zostawiono Mariannę w towarzystwie tylko opiekującej się nią kobiety, 
która oswobodziła ją z derek i płaszczy, w jakie była owinięta.

Marianna mogła wreszcie rozprostować zbolałe kości i mięśnie. W pierw­
szej chwili ledwie mogła utrzymać się na nogach. Usiadła na ławie. Kobie­
cym zwyczajem zaczęła poprawiać rozwichrzone włosy i pogniecione suknie.

Kobieta wyszła, aby przynieść jej wody do umycia, zamykając za sobą 
drzwi na klucz,

Marianna rozejrzała się po alkierzu.
• Okienko było małe i umieszczone dość wysoko, ale było otwarte i od biedy 
Marianna mogłaby wdrapać się z ławy-i przecisnąć przez nie. Ale jak to 
zrobić? Chyba w nocy, gdy uśnie pilnująca jej czujnie kobieta. I co dalej?

Za oknem na podwórzu gospody słychać liczne głosy. Obozuje tam cały 
oddział, konwojujący tabor. Nie łatwo byłoby prześlizgnąć się wśród nich nie 
wywołując alarmu.

Trżeba czekać, co przyniesie noc.
Umyła się i zasiadła do wieczerzy, przyniesionej przez troskliwą dozorczynię.
W tym czasie ojciec Hiacynt z trzymającym się go kurczowo Tilem dojeżdżał 

na zmęczonym koniu do gospody.
— Jedźcie dalej, świątobliwy ojcze — powiedział żołnierz, stojący przed go­

spodą. — Tutaj wszystko zajęte. Nie będzie dla was miejsca na nocleg.
,Mnich zrobił bardzo zasmuconą minę, ąle zlazł z konia i stał, drapiąc się 

w głowę.
— Ano! Wola Boska! Trzeba będzie dalej szukać noclegu. Chociaż nasza 

szkapa nie wytrzyma już dziś dalszej podróży.
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•Ajt
Dnia 11 grudnia 1948 r. zmarł po długotrwałej chorobie członek naszej 

Spółdzielni, śp.

Remigiusz Pierzchlewski
mierniczy przysięgły

W Zmarłym tracimy dobrego fachowca 1 przykładnego pracownika, 
który trwał na posterunku pracy do ostatniej chwili, aż zmogła Go po­
stępująca choroba.

Cześć Jego pamięci!
Spółdzielnia Pracy Mierniczych i Melioraforów 

Poznań
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, 14 bm., o godz. 10.30 na cmentarzu 

Bożego Ciała na Dębcu. 27192

f- ► ► ► ► > ► ► ► ► ► ► ►
► ►► ►

f OBHMnSHB
Dnia 10 grudnia 1948 zmarła w Bogu, opatrzona Sakramentami św., 

nasza najdroższa i nigdy niezapomniana mfetka, babka, prababka, teścio­
wa i siostra, śp. ,

z Koniecznych

Barbara Mydlarz
przeżywszy lat 65.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 13 bm., o godz. 10.30 z kaplicy 
cmentarnej na Dębcu.

Msza św. za duszę Zmarłej odprawiona zostanie we wtorek, 14 bm., 
o godz. 8 w Kolegiacie Farnej.

W głębokim smutku pogrążone 
dzieci i rodzina 27189Poznań, Mostowa 16/10

i

Za spokój duszy, śp.

jra m t

zmarłego w Warszawie, w wieku lat 27 
zostanie odprawiona w poniedziałek, 13 gru­
dnia 1948 w kościele 0.0. Franciszkanów w Po­
znaniu (Góra Przemysława), o godż. 7 rano 
msza św. żałobna,

na "którą zapraszają 
pogrążeni w smutku

przyjaciele i koledzy27186

SE M SL O /V W 1
Pani w ciągu 10 GODZIN będą znów 
nowe po podniesieniu OCZEK nieskazi­
telnym systemem paryskim. Nadrabiamy 
Stopy, cerujemy pończochy. Wykonujemy 
eleganckie, nowe kołnierzyki do koszul. 
Wytwornie odświeżamy' krawaty. Napra­
wa bielizny. Przyjmujemy zlecenia na 
prace z włóczki.

F-ma „RENOVA“ Poznań, Ratajczaka 15 
(Pasaż Apollo) p9652

1 Państw. PrzBdsieliwrsiwo Klawe |
| Oddział w Poznaniu |
§ za rudni; kierownika finansowego
a księgowych (ej ®

referentów (tkij gcsp. i adm. •
2 maszynistki 2
g Reflektuje się tylko na siły rutynowane ® 
w (Merty kierować do .,PAS“ Sew. Mierzyńskiego 8 & 
j pod Numer 4168 125-189 g

Lekarskie
Dr Zbigniew Stasch, specjali­
sta w chorobach serca, aleja 
Marcinkowskiego 18, przyjmu. 
je obecnie od 15—17 (prócz 
soboty) po uprzednim porozu­
mieniu. 26689

Potrzebny dojarz, samotny, 
do 15 krów, zaraz. Tafelski, 
Rogoźno, powiat Oborniki.

27163

Dr med. Roman Rafiński. le­
karz specjalista chorób gardła, 
nosa i uszu, wyjeżdża na czas 
od 15 do 31 grudnia. Poznań, 
Słowackiego 38 tel. 41-20.

27178

Stałą pomoc domową lub do­
chodzącą posługaczkę. dobre 
warunki pracy i płacy, poszu­
kuję natychmiast — ul. Stab- 
lewskiego 7 m. 4 (Łazarz).

27146

Wolne posady
Technik na stanowisko szefa 
inspekcji technicznej potrze­
bny. Przyuczenie możliwe. — 
Oferty z życiorysem i odpisa­
mi świadectw: Odlewnia Żeli­
wa Ciągliwego, Drawski Młyn, 
pow. Czarnków, woj. poznań. 
skie. ______ 12b-128

Rutynowany 
KSIĘGOWY 
BILANSISTA
(siła tylko pierwszo­
rzędna)

na księgowość prze­
bitkową potrzebny 
natychmiast.
Zgłoszenie osobiste
P. C. H. Czarnków, 
Krzyżowa 27, locum 
zapewnione. 12b-186

Księgowy, samotny, do 
ku rolnego. 30 km od 
nia. potrzebny zaraz. 
PAR. Ratajczaka 7, pod

mająt- 
Pozna- 
Oferty 
12.261 
p9579

Robotnik do koni. Strusia 2.
27144

MISTRZ 
warsztatowy 

prace ślusarskie, spa­
walnicze, konstrukcyj­
ne, dobry organizator 
pracy, energiczny, z 
długoletnią praktyką, 
natychmiast poszuki­
wany. — Oferty Glos 
Wlkp. nr 27156.

Czeladnik krawiecki potrzeb­
ny. Jasiniak, Słowackiego 35 
m. 14 (wejście Prusa). 27151

Pomoc domowa zaraz na cały 
dzień — ul. Wrocławska 37 
(wejście z Gołębiej). Kwia­
ciarnia. p9656

Pomocnica domowa z gotowa­
niem z dobrymi świadectwa­
mi. potrzebna zaraz. Zgłosze­
nia: Wesołowska, Pozndń. ul. 
Ratajczaka 7. p9680

Najciekawsze audycje radiowe na wiórek, 14.12. 48
8.30 „Dzieje jednego strajku", wspomnienia Wandy Wasi­

lewskiej; 8.55 Muzyka; 9.15 Skrzynka PCK; 11.40 Kronika 
polityczna Rumunii; 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Wieży Ma­
riackiej; 12.04 Wiadomości południowe; 12.20 Muzyka po­
pularna; 13.00 Muzyka baletowa; 11.20 Kursy radiowe dla 
nauczycieli — pogadanka aktualna Kuratorium Okręgu Szkol­
nego Pomoiskiego; 14.30 Przekrój Tygodnia na Wybrzeży, 
w opr. Eugenii Kochanowsklej-Wiśniewskiej; 14 40 Koncert 
solistów. Wykonawcy Krystyna Jastrzębska (fort.) i Henryk 
Palulis (skrzypce); 15.10 „Literaci z gdańskiego Wybrzeża" — 
felieton Edwarda Fiszera; 15.20 Pogadanka pt. „Chrońmy dzieci 
przed gruźlicę" — z okazji ogólnopolskich Dni Przeciwgruźli­
czych — wygłosi prof. dr Karol Jonscher; 15.25 Informacje 
poznańskie; 15.30 „Strapienie Małgorzaty", audycja slowno- 
muzytzna dla dzieci; 15.50 Muzyka popularna; 16.00 Dziennik 
popo udniowy; 17.00 ..Gazeta wychodzi o 2“, słuchowisko dla 
młodzieży; 17.25 Muzyka polska; 18.00 Lekcja języka rosyj­
skiego; 18.15 Koncert muzyki polskiej; 19.00 Reportaż aktual­
ny; 19.10 Koncert symfoniczny; 20.00 Dziennik wieczorny; 
22.00 Audycja słowno-muzyczna; 23.00 Ostatnie wiadomości; 
23.10 Muzyka taneczna.

Wydawca- Spółdzielnia Wydawniczo-Oświatowa .Czy­
telnik"

Redaktor naczelny. Jan Zagierskl.
Adres redakcji: Poznań, ul. Dziaiyńskich 10 — Tele­

fon 502-32 — 502-34.
Biuro Ogłoszeń: Poznan ul Wyspiańskiego 10. I ptr 

Tel. 64-75 I 62-70 (wewnętrzny 5) Konto PKO 
Poznań V-4499

Administracja (prenumerata): Poznań ul Marsz Focha 
16 te) 69-72 Konto PKO Poznań V-4499

W sprawach og‘oszeniowvch należy się zwracać tylko 
do Biura Ogłoszeń zaś w sprawie prenumeraty do 
Administracji

Tłoczono w Drukarni P P Z G. Poznań-Północ
Ę—5674.4

LŚtja K©S>i©t — urzędza w niedzielę 
dnia 12-go bm. o godz. 16-tej w sali 
„Belwederu" ulica Marszałka Focha 

dla Swiafa Pracy.
27143 W programie część artystyczna.

Poznań, Szkolna 1
poleca:

Bieliznę damskę i dziecięcą
Szkolna 1 !2a-27 Szkolna 1

SlaiHędo izolacji przeurohdw cieplnych 
sześciokątną oczko 1" i w taśmie 

ca 10 m szer. 
wyrabia I poleca odsprzedawcoa 

yJiałlcopc!
Sp.zo.o.

Wytwórnia Siatek Drucianych 
Czerwonak k.Poznania 
ooczia Poznań lu tel. 40-47 p9$38

BEZKONKURENCYJNEJ JAKOŚCI I NAJTAŃSZE 

MYDŁO DO PRANIA 62% 
ma^ki TUKAN, SCHICHT

(cena detaliczna Zł 470 za kg.) 

PROSZEK DO PRANIA „TUKA N“ 
(cena detaliczna Xł 80f—■ za kg ) 
poleca po cenach hurtowych

CENTRALA HANDLOWA

PRZEMYŚLU CHEMICZNEGO

t

przedsiębiorstwo państwowe wyodrębnione
ODDZIAŁ W POZNANIU

HURTOWNIE: w Poznaniu, ul. Mickiewicza 28 — fel. 18-66, 18-67 
w Kaliszu, ul. Podwale 8 — tel, 12-49 
w Zielonej Górze, ul. Ogrodowa Ib — fel. 737 j12b-l73

44
4
4
4
3
4
4
4
4
4
4
4
4
4

NADESZŁY

Opony idętkirowrrowę różnych rozmiarów
Sprzedaż d*a św ata pracy za pośrednictwem spółdzielni, 
onsumów fabrycznych i powszachnych Dornów Towarowych 

Proszek bakelitowy fenolowy i krezolowy 
w kołdrach czerwonym, brązowym, czarnym, 
szarym i popielatym.

Galallt ■ w różnych kolorach grub 4 — 5ł/s mm. 

Pasy pędne gontowe w wielkim wyborze 
szerokości 30 — 200 mm z 3 — 4 przekładkami

poleca po cenach hurtowych
CENTRALA HANDLOWA

PRZEMYSŁU CHEMICZNEGO

■W FM

przedsiębiorstwo państwowe wyodrębnione
> ODDZIAŁ w POZNANIU
Ir HURTOWNIE: w Poznaniu, ul. Mickiewicza 28 — fel. 18-66, 18-67

« w Kaliszu, ul. Podwale 8 tel. 12-49 ‘
W w Zielonej Górze, ul. Ogrodowa 1b — tel. 737 ,
® Większe partie towarów dostarczamy naszymi Środkami franspor- 

towymi także poza Poznań. I2b-i9i '

Po krótkiej przerwie inwentarzowej 
fcMCZOO MN TOTEK IPĘDZLI 

JERZY ŻYSZKOWSKIHM 
zniża cehy

120-144

wyrobów z korzenia ryżowego. Dostawa hurtowa 
bez ograniczeń i warunkowego brania Innych wyrobów

Fortepian dobry sprzedam ko­
rzystnie. Słowackiego 38 m. 5 

27179
Pianino Bechsteina. inne pia­
nina okazyjnie. Drygas, Skar- 
bowa 15. Tel. 99-79.___ P9654
Radio Teiefunken zmienny;
Philips uniwersalny. Kilińskie- 
go 4 m. 8.___________ p9676
Doga angielskiego tanio sprze­
dam. godz. 16—20-tcj. Sło­
wackiego 48 m 7. 27164

ii Biuro Ogłoszeń czynne w dni powszednie od 8—19-tej, w soboty od 8—17-tej w Poznaniu przy ul. Wyspiaa-
g skiego 10 I piętro. — Tel. 64-75 i 62-70 (wewn. 3). — Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada

Szuka posady
Gosposia starsza dobrym goto­
waniem. hodowlą drobiu, przyj- 
mie posadę. Oferty Glos Wlkp. 
nr 26923.

Nauka
Koedukacyjne kursy pisania na 
maszynie Janiny Sawickiej, 
Ratajczaka 36. p9668

o.
Kursy pisania na maszynie śle­
pą metodą, wszystkimi, palca­
mi — Piotr Pieprzycki, Poznań, 
al. Marcinkowskiego 26. tele­
fon 23-62. Dla zamiejscowych 
kursy listowne. p9438

Osobiste
Radiopogotowie naprawia, stroi 
wszystkie radioodbiorniki. Za. 
miejscowym w 1 dniu. War­
sztat dobrze zaopatrzony w 
części zamienne. Poznań. Wiel. 
ka 18. tel. 504-41. p9616

Sprzedaże
Futro męskie błam elki koł­
nierz czarne karakuły. Oglą­
dać: godz. 18—20-tej. Za Gro­
blą 6 m. 8. dzwonić 2X.

26983
Fortepiany sprzedaje i kupuje 
Magazyn Fortepianów — św. 
Marcin 22. w podwórzu tele­
fon 23.91. p9326
Materace dla dorosłych i dzie­
ci. ramy sprężynowe wszelkich 
rozmiarów, ęienniki i worki. 
W. Wrześniewicz Ratajczaka 7, 
I ptr.. tel. 36-31. p9324
Pasy transmisyjne gumowane 
poleca po urzędowej cenie 
„Hatech", św. Marcin 65.

12a-45

Zabawki
hurtowo po cenach 
fabrycznych

kupujesz
w Spółdzielni, Poznań 
ul. Wybickiego 4.

p9258

Pianina markowe, fisharmonie, 
sprzedaje kupuje Poznański 
Skład Pianin. Ogrodowa 1.

p9327
Dom -3-piętrowy. nowoczesny, 
wyłączony, wolne mieszkanie 
telefonem, garażem. 20 min. 
śródmieścia, okazyjnie zaraz. 
Kórnicka 56. tel. 85-56.

26612
Sypialnia stylowa, dobre wy­
konanie, korzystnie. Janiak, 
Poznań. Rybaki 6. p9476
Sprzedam meble kuchenne —
Obornicka 94 m. 1. 27077
Tapczany, kanapy rozkładane, 
tapczany higieniczne — tapi- 
cernia Pfeil Małeckiego 33.

26842

Półosie _
do samochodów^- 
wszelkich marek 
wykonuje

T. Czajczyński
Poznań, ul. Dąbrow­
skiego 89, tel. 20-14 

12b-84

Bieliznę trykotową ciepłą, je. 
dwabną poleca pracownia bie­
lizny J. Chmielnicki. Łódź, 
Więckowskiego 26, 12b-99
Parcelę przy Kopczyńskiego — 
Potockiej, około 5000 m-’ — 
sprzedam. Oferty: PAR. Rataj­
czaka 7, pod 12,247. p9569
Futro łapki karakułowe. Adres 
wskaże Glos Wlkp. nr 27088,
Ogród owocowy, opłotowany 
siatką, w Gnieźnie. 125 drzew. 
3500 ms do zabudowy, sprze­
dam całości lub po owę. Gnie­
zno Mieczysława 32. m. 5.

26876

Blezery, biuzki 
ręczne prace 

poleca

„MARIOLI.
Wyroby wełniane 
I2bt53 — Galanteria

Stary Rynek 49

Prosięta sprzedam. Jeżycka 32 
(dom w ogrodzie)._________
Szwajcarska 10. pracownia ta- 
picerska, poleca tapczany, fo. 
tele, łóżka i wykonuje napra- 
wy.__________________ 27025
Kapelusze damskie, berety, pi. 
lotki, nowości — tanio poie- 
ca Borowicz. Poznań. Wielka 
nr 19. p9594
Srebrne wyroby, przedmioty 
artystyczne, użytkowe, sprze­
daż — kupno. Komis „Lamus". 
Sieroca 5'6.__________ p9387
Fortepiany — pianina, marko- 
we i do ćwiczeń — kupisz 
najkorzystniej — Rybaki 28, 
skład. ________ p9338
Dwie przyczepy samochodowe 
skrzyniowe, jedna wywrotka 
na podwójnych oponach 750X 
20 sprzedam. Adres wskaże 
Głos Wlkp. nr 27093.__ ___
Kanapę, 3 fotele klubowe, sza. 
fę z lustrem, sprzedam. Tele­
fon 528-72. 12b-197
Warsztat tkacki z przyborami, 
łóżka, stót kuchenny okazyj­
nie. Stolarnia. Kręta 4. 27145
Kiosk do sprzedania. Adres 
wskaże Głos Wlkp. nr 27161.
Autko w dobrym stanie na
sprzedaż. Karwowskiego 1 
m. 19.___________ 27141
Dom okazyjnie mieście powia. 
towym. 2 futra męskie, dam., 
skie. Szkolna 18 m. 2a. p9533
Dywan 2,5X3,5. jak nowy, ta­
nio sprzedam. Główna. Średnia 
12 m. 5. 27060
Maszynę uniwersalną do pod­
noszenia oczek sprzedam. Of. 
G‘os Wlkp. nr 27065.
Pianino dobre sprzedam, palta 
zimowe męskie, damskie. Cze­
sława 10 m. 5 godz. 17—19. 
_____________________ 27083 
Narciarskie buty 43/44 szwaj­
carskie nowe. Oferty nr 3575 
Czytelnik, Armii Czerwonej 1.

C3869

Maszyna do pisania Erika z 
tabulatorem, jak nowa. Ma­
tejki 53, parter prawo. 27106
Palto zimowe męskie w do­
brym stanie. Matejki 53, par­
ter prawo. 27107
Komplet mebli nowoczesnych.
Matejki 53. parter prawo. 

27108
DKW 123 dobrym stanie sprze­
dam. Górczyn, ul. Zgoda 16 
m. 7. od godz. 15-tej. 27158
Rybacy! Okazyjnie gotowa 
sieć nowa do połowu 210X24 
m. do tego większa ;lo'ć niej. 
L. Burakowski, Strzelce KrdTń. 
skie. Stalina 40. 27190
Bufet dębowy do jadalni sprze­
dam tanio. M. Focha 87 m. 6.

27157
Domek ogrodem (Szczepanko­
wo) wprost od właściciela 
sprzedam. Paderewskiego 11 
tn 13 godz. 15.30—17.

P9624

PŁYTY
PEKARSKIE 

dla piekarzy i cukier­
ników — nadeszły 

Centrala Kafli — Bu­
dowa Piecy 
WIKTOR WEBER 
Poznań, Przemysło­
wa 2, telet. 45-39.

27140

Parcel kilkanaście (Starołęka) 
blisko dworca, tanio. Oferty 
Glos Wlkp. nr 27154.
Maszynę do szpaltowania skór 
wałek szerokości 45 cm sprze­
dam Poznań. Siemiradzkiego 
4 ta'. 1. 27184
Sprzedam szafę, leżanką, krze­
sła stare. Obejrzeć: co dzień 
do godz. 12-tej. Mottego 12 
m. 11. 27183
Radio 6-lampowe. Daszyńskie­
go 51 m. 9. Od godz. 17-tej.

F2347
Parcela ul. Truskawiecka 5700 
ml oddzielna, elektryczność, 
dobra komunikacja. Cena przy­
stępna. Oferty Głos Wielko­
polski. Focha 16, nr 2674.

F2341
Okazja! Stół, 6 krzeseł skórza­
nych. 2 szafy i 2 łóżka. Ma­
rynarska 7 m. 4. F2340
„Tatra" ciężarówka, sprzedam 
korzystnie tub zamienię na 
osobówkę. Długa 14. Telefon 
99-25. C3889
Sypialkl dębowe z obsadami, 
Daszyńskiego 104 stolarnia, 
przyjmuje również zamówie­
nia. kl968
Łóżeczko dziecięce bia'e ma­
teracem, koszyczek niemowlę­
cy na kółkach, krzesełeczko z 
stolikiem składane. Mazowiec­
ka 62, parter (Sołacz). 27176
Zegarek męski na rękę, łóżko
żelazne. Kraszewskiego 24 
m. 9. 27167
Ford ciężarowy szóstka, stan 
pierwszorzędny, podwójne ko­
la, okazyjnie sprzedam. Infor­
macja: Poznań. Wawrzyniaka 
nr 31. 27165

Maszyna do szycia gabinetowa 
„Warta", mało używana. Tel. 
92-53.____________ 27177
Parcelę półmorgową oparka. 
nioną okazyjnie sprzedam — 
Mosina, Polna 3. Telefon 56. 

27166

Kupna
Konie na rzeź kupuję stale. 
Samochód do dyspozycji. Igna­
cy Nowak, Poznań. Daszyńskie­
go 26. tel. 21-10 i 21-11.

P9316

Sahinet męski
nowoczesny 

kupimy okazyjnie 
Oferty: Biuro Ogłoszeń 
„PAR", Ratajczaka 7 
pod „12,346". p9636

Łom srebrny kupujemy. Labo­
ratorium Chemiczne. Libelta 
nr 11. p9541

Kupię arytmometr. Tel. 29-19, 
od godz. 9—13 i 15—18-tej.

p9648
Motocykl 250. pierwszorzędny 
stan kupię. Oferty podaniem 
ceny Glos Wlkp nr 27188.
Opony 16X1050 nowe kupimy. 
Zgłoszenia: Tel. 92-97. p9635

Konie na rzeź kupuję. Stani­
sław Gałkowski. Poznań, Zam­
kowa 7. tel. 31-^5. 12a-3

Pianino kupię. Oferty z poda: 
niem ceny. Głos Wielkopolski 
nr 26906.

Konie na rzeź kupują. Odbiór 
samochodem. Zgoła. Poznań. 
Masztalarska 8. tel. 20-20.

P9320

FILMY
wyświelleniowe

wąskotaśmowe 16 mm 
kupuje
Foto-Drogerta 
„BAŁTYCKA* 
ul. Dąbrowskiego 14/16 

27155

Akordion 80-bas. z registrem 
kupię Oferty z podaniem ceny 
Głos Wlkp. nt 27142.

Kupię parcele blisko tramwa­
ju wprost od właściciela. Of. 
Głos Wlkp. nr 27055.

Futro karakułowe, stan dobry, 
kupię Oferty Głos Wielko, 
polski nr 27132.

Plandeki kupimy natychmiast. 
Polskie Zakłady Zbożowe, Od­
dział w Poznaniu nlac Wolno­
ści 18. I ptr.. pokój 14.

12a-109
Willę, dom. z ogrodem przy 
wódzię i lesie kupię. 0f. Głos 
Wlkp. nr 27168.
Srebro stołowe, sztućce kupię. 
Oferty: PAR, Ratajczaka 7 — 
pod 12,399. p9667
Sprzedam maszynę gabinetową
„Singera". Tel. 10-07. p9649

Zjednoczone Zakłady

PrzBsrofisiKsoErii
w Katowicach, ul. Warszawska 6 

poszukują dla Wytwórni nr 9 w Łęgowie 
k. Bydgoszczy

ksiegowegobilcmsistę
przemysłowego (wykwalifikowanego)

Wynagrodzenie wg grupy IV obowiązującej 
tabeli plac dla pracowników finansowo- 

księgowych.
Zgłoszenia kiero vai należy do Oddziała 

Osobowego 12b-97

Duży wybór
upominków gwiazdkowych
Galanterie, zabawki i dewocjonalia 

_  _ polaca _ ,J

i< *

U

Pi i 
i!
< >
b
::

Poznań, Dąbrowskiego b— Tel. 89-29 i2a-iot 1

Studentka z matką poszukuje 
pokoju umeblowanego. Oferty: 
PAR, Ratajczaka 7 — pod 
12,305._____________P9607

Handlowe
Futra, różne skórki futerko­
we, wygarbowane i surowe ku­
puje „Occasion", Centrala w 
Gdyni, Świętojańska 36. Od­
dział Warszawa. Chmielna 15. 

12b-75

Zamiana
2 pokoje kuchnią (Jeżyce) za­
mienię na pokój kuchnią z 
pocztowcem. Oferty: PAR, 
Ratajczaka 7. pod 12,351.

P9639
Skład zamienię na parcelę. Of. 
Głos Wlkp. nr 27147.
Mieszkanie 2-pokojowe kuch­
nią. łazienką, samodzielne, za­
mienię na 3-pokojowe. Oferty 
G-os Wlkp. nr 27079.
Zamienię mieszkanie (kawa­
lerskie) komfortowe, śródmie­
ście Gdylii, na 2 pokoje z wy. 
godami, za dopłatą, w Pozna­
niu. Oferty: Dziennik Bałtycki, 
Gdynia 10 Lutego 27 — pod 
„Pilne". 12b-181

Pieniądz
Posiadam 250.000, oczekują 
propozycji. Oferty Głos Wlkp. 
nr 27159.
30&-^4Ó0 tysięcy wspólnika 
cichego poszukuje się do so­
lidnego handlu hurtowego na 
korzystnych warunkach Oferty 
PAR, Ratajczaka 7, pod 12.332 

p9627

Wolne lokale
Pokój umeblowany dla 2 star­
szych panów, rok z góry. Zgło­
szenia: ul. Saperska 20. od 
godz. 16—18-tej. F2348

Szuka lokalu

Pan! poszukuje pokoju. Ceti 
obojętna. Oferty Głos Wielki 
polski nr 27162.
100 tys. za pokój z kuchnią 
da młode małżeństwo. Oferta 
Glos Wlkp. nr 27051. |

Lokale 
biurowe

ca 150 do 200 m! wy­
najmie poważna in­
stytucja.

Oferty „Głos Wielko­
polski" nr 12a-108.

Kilka miesięcy z góry za po-i 
kój. Of. Glos Wlkp. nr 27150.
Za pokój z używalnością. ła-i 
zienki dobrze zapłaci mweń3 
stwo. Of. Głos Wlkp. nr 27105;
Mieszkania samodzielnego 2 
do 3 pokoi z kuchnią poszu­
kuje się. Warunki do omówie- 
nia. Ot. G os Wlkp. nr d303.
Kto wynajmie pokój uczciwe­
mu studentowi medycyny. Of. 
Głos Wlkp. nr 27171.
Spokojne małżeństwo, student 
z żoną i dzieckiem, poszukują 
pustego pokoju. Oferty Głos 
Wlkp. nr 27170.____________
Mieszkanie 2—3-pokojowe ku­
chnią. łazienką poszukuję "za 
zwrotem remontu. Fa Grobel­
na. Paderewskiego 8. p9677

Dzierżawy
Magazyn drewniany 500 m’ z 
placem i bocznicą oddam w 
dzierżawę. Oferty: PAR. Rataj­
czaka 7, pod 12,423. p9683

Zguby
Zaginął wilk, czarny. Przypro­
wadzić za nagrodą. Zakręt 20.

27090

Lekarz poszukuje 2 pokoi chęt­
nie nieumeblowanych bez uży­
wania kuchni dla 2 kultural­
nych wyższych oficerów — 
czynsz z góry Tel. 524-22, 
godz. 11—13-tej. c3867

Zgubiono świadectwo matural­
ne na nazwisko Romana To- 
niaszewska,___________27053
Zgubiono dowód tożsamości 
kouia nr 1944. Piotr Piasek, 
Hojno, poczta Moksz. 12b 18p

Maszynę łątkową długim ra­
mieniem ,,Adler", jak nową, 
zamienię na leworamienną. Do­
płacę lub sprzedam cena 50 
tys. Pracownia cholewek. Ro­
goźno Wlkp. 27160

Porcelanę, szkło dla restaura­
cji. serwisy kawowe, garnitu. 
ry likierowe, kompotowe, 
sprzęty kuchenne, podarki 
gwiazdkowe poleca Marian Le. 
siński. Żydowska 33 Wypoży­
czam nakrycia stołowe, p9670

Gęsi, kaczki, kury, indyki zda. 
tne do tutzu i już podtuczone 
kupuje stale po najwyższych 
cenach dziennych Leszczyński 
Dom Eksportu i Importu. Cz. 
Szydłowski, Leszno. Narutowi­
cza 62/63, tel. 473. ,128-15

Student medycyny poszukuje 
pokoju umeblowanego zaraz. 
Czynsz obojętny. Oferty Głos 
Wielkopolski nr 27191
WWUWWW

Poszukuje się lokalu 
biurowego na ąarterze 
o powierzchni ca 200 
m kw. w okolicy Je­
życ. Oferty względnie 
zgłoszenia osobiste na­
leży kierować do Od­
działu Kolportażu 
„Czytelnika" Poznan, 
Daszyńskiego 48. <1312

^aiwwvwvww
Nr 342

Zgubiono kartę RKU.' wydaną 
w Łomży na nazwisko Alek­
sander Kozłowski. Zielona Gó­
ra. _______________ 12b-179
Zgubiono dowód PKP nr 515476 
wydany Lublin — Matrcraa 
Wolf. Zwrot wynagrodzę. Mo­
sina. Wawrzyniaka 10. 27180

Różne
Pracownia kapeluszy tanio 
sprzedaje. przerabia, śiechiń- 
ska, Wroniecka 24.___ p9682
Ślubne suknie tiujpwe koron­
kowe welony wypożyczę Dą- 
browskiego 28 m. 3. . F2323
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Feprses stopy, góry & tajgo,
Igczy się człowiek z człowiekiem

Choroba,
która upiększa

Im bliżej, Nowosybirska, tym większy ruch na UnlL Co chwila nowy pociąg, 
pędzą węgiarki czarne od węgla, szar e od rudy. Na platformach połyskują 
świeżą lartą samochody, traktory, kombajny, ciemne, dziwaczne kontury ol­
brzymich transformatorów, lśniące nieb! esko obrabiarki. Wciąż nowe i nowe 
transporty w jedną i w drugą stronę, wciąż sapie jakaś czarna utrudzona loko- 
mO'.\ wa, ciągnąca długi sznur ciężkich wagonów. Radują się oczy patrzącego 
na tę gigantyczną wymianę wszelkich d óbr.

Węgiel Kuzbasu — dla Magnito- 
ęorska; ruda z Magnitki «— na Sybir; 
drzewa syberyjskiej tajgi — do Kazach­
stanu; kazachski chleb — dla Karagan- 
dyi karagandzki węgiel----dla Turk-
bteu. Miedź i nafta, sól i cukier, stal, 
aluminium — stały wzrost tych tran­
sportów stworzył konieczność urucho­
mienia nowej arterii kolejowej •— ol­
brzymiej, żelaznej drogi, która by po­
łączyła centrum kraju i Ural z Syberią.

' ł I oto ludzie radzieccy stanęli do bu- 
./dowy drugiego szlaku kolejowego wiel- 
/kiej Syberii.

/ Droga, kreślona brzozami
1 Wyciągnięte rzędem brzozowe wiechy 
| .przecięły 6tep. Te wiechy wyznaczyły. 
| 3600 km południowo-syberyjskiego szla­

ku — Jużsiba.
| Od lewego brzegu Wołgi poprzez 

baszkirskie stepy, poprzez wertepy po- 
fflhjdniowego Uralu, mijając Północny Ka- 

aachstan i step Kułunduski, pełznie no­
wa linią kolejowa, przewala się przez 

krzbiet ałtajski, wnika w sajańską taj­
gę, aby wreszcie na zachód od jeziora 
ajkał włączyć się do magistrali trans- 
beryjskiej. i >
Jużsib — dzieło powojenne}, stalino- 

^iwskiej pięciolatki, połączy bezpośre- 
io Ural z Kuzbasem. Ten gigantyczny 

szlak kolejowy posiadać będzie mnó­
stwo mostów i tuneli, wyposażony bę­
dzie w najnowsze urządzenia technicz­
ne. — Wszystko po to, ażeby poprzez 
riepy, góry i tajgę połączyć człowieka 
z człowiekiem.
I Linia, wytyczona niedawno chwiejny-

■ mi wiechami brzózek, staje 6ię już rze- 
Knywistością. Z Akmolińska i Pawłoda- 
' ru ruszyły w step dziesiątki kopaczek 
K mechanicznych. Od strony Barn aułu 1 z 
^■rzeciwległego Stalińska przypuszczo­

na szturm na ałtajską tajgę. Linia Bar- 
, aauł — Stalińsk otworzy drogę dla 

kuzbaskiego węgla — na Ałtaj.

ciągły szmer listowia w zielonej powale 
koron drzewnych i srebrzysty chlupot 
wody w źródełku ożywiają tę głuchą 
puszczę.

Nagle — warkot traktora. Na przesię­
ku dwaj robotnicy, uzbrojeni w piłę z 
benzynowym motorkiem, podcinają 
pnie drzewne. Traktorzysta ciągnikiem 
o sile 80 koni wali ciężkie olbrzymy 
leśne.

Nadeszło dwóch Innych robotników 
w niebieskich kombinezonach: — to mi­
nerzy. Założyli między splątane korze­
nie kilkudziesięcioletniego pnia pakie­
ty z materiałem wybuchowym.

— Kry-y-y-yć się!.-
Z tlejącym sznurem bikforda w ręku 

przebiegają teraz od ładunku do ładun­
ku, zapalają lonty t— wreszcie sami 
kry ją się za pniami leśnych olbrzymów. 
Raz — dwa — trzy! Liczą kc iejne wy­
buchy, zginając twarde spracowane 
palce.

Ogromne, koszlawo pokręcone pnia­
ki, wyrwan-3 siłą wybuchu z wiekowe­
go podłoża, ciężko wylatują w pow’:e- 
tize, koziołkują niezdarnie i walą 6ię 
tępo na ziemię.

—• Zauważyliście, jak pojaśniało? — 
Michał Sergiejewicz Korkln, organiza­
tor jednej z najlepszych na trasie bry­
gad drwali wyciągnął rękę w kierun­
ku przesięku.

— To nasza praca! i— stwierdza z 
dumą.

Człowiek zmienia przyrodę — fakt'sza była ta, że te spośród cebulek są 
tein napawa nas najczęściej zachwytem;chore, które osiągnąwszy pełnię swego 
i dumą. Myślimy wtedy od razu o opa»j rozwoju, słabną potem ze starości. Do- 
nowaniu przez człowieka potężnych sił 
wodnych na wodospadach i rzekach 
górskich, o budowach zbiorników nawa­
dniających obszary pustynne i innych 
zwycięskich zapasach z naturą, która 
musiała ulec woii ludzkiej.

A przecież — poza wielkimi rezulta­
tami opanowania sił przyrody, człowiek 
może być równio dumny z wielotysięcz­
nych dowodów zmieniania form drob­
nych tworów przyrody, np. przez krzy­
żowanie okazów flory czy fauny. Do­
szliśmy tu do nadzwyczajnych wprost 
rezultatów, zwłaszcza ostatnio w ZSRR.

Ale... duma nasza jest o tyle tylko 
na miejasu, gdy chodzi o podkreślenie 
siły rozumu ludzkiego i wytrwałości 
człowieka w świadomej pracy nad ulep­
szeniem warunków życia na ziemi. Na 
twory przyrody bowiem — mają wpływ 
przeobrażający nie tylko ludzie, ale na­
wet... drobne owady. Damy tylko dro­
bny przykład. W Europie zawsze bardzo 
cenione były spośród kwiatów tulipany. 
W Holandii hodówla ich rozwinęła się 
najlepiej. Dziesiątki tysięcy Holendrów 
zajmuje się od dawna uprawą tulipanów 
i tysiące — posiada właśnie tereny ho­
dowlane. Setki lat hodowcy i badacze 
naukowcy trudzili 6iię nad zbadaniem 
przyczyny najczęstszej i najhardziej 
rozprzestrzeniającej się z chorób tulipa­
nów. Choroba ta objawia się w ten spo­
sób, że na naturalnym tle kolonu kwia­
tów występują delikatne desenie, wy­
glądające jakby smugi innego koloru.

A trzeba wiedzieć, że selekcja tulipa­
nów w Holandii już od lat doszła do ta­
kiej precyzji, że wiosną można tam ob­
serwować łany tych barwnych kwiatów 
o ściśle rozgraniczonych nie tylko ko­
lorach, ale nawet odcieniach.

Co do przyczyn chorowania tulipanów 
istniało wiele teorii. Najpowszechniej-

— Nasza praca nie uznaje przypadku 
— spokojnie odpowiada Lida.

Po pewnym czasie wzgórze pustosze­
je. Kilka kilometrów dalej inż. Michał 
Piotrowicz Brodski] przekłada dźwignię 
przełącznika w ruchomej polowej elek­
trowni: Przeciągły grzmot wybuchów. 
Na miejscu wzgórza wyrosła chmura, 
ziemi, na mgnienie zakryła niebo — i 
opadła na boki, odsłaniając głęboką 
wyrwę, długą na pół kilometra.

Rezultat tego wybuchu równy jest 
5-miesięcznej pracy 200 robotników 
ziemnych. Wybuchy takie wstrząsają 
całą tajgą. Zasadnicza jednak część 
robót ziemnych wykonywana jest przez 
kopaczki. Każda z nich pracuje z wy­
dajnością 200 robotników.

Na całym Jużsibie nie można znaleźć 
tak charakterystycznych dla robót dro­
gowych sylwetek robotników z kilofa­
mi i łopatami w ręku. Tu pracę wyko­
nują mechanizmy i ludzie, którzy umie­
ją nimi kierować.

Wczesną wiosną, w pośpiechu, aby 
wyprzedzić roztopy, przybyły kopaczki 
do tajgi i ruszyły naprzód. Za nimi 
pozostały świeże nasypy i rozryte, jak 
czarne blizny ziemi — wykopy. Śladami 
kopaczek ruszyły buldożery, wyrównu­
jące powierzchnię, a za nami wtoczyły 
się ciężkie walce, ubijające miękką, le­
śną ziemię.

Dziwny widok przedstawia linia wy­
kopów w nocy, gdy wśród ciemnych 
szumiących drzew tajgi zapłonie łań­
cuch świateł, ciągnących się coraz da­
lej i dalej, od jednej kopaczki do 
giej.

Stając na skraju wykopu, ujrzeć 
źna jak kopaczki, jedna za drugą, 
gamiają tony ziemi z dna rozgrzebane­
go wąwozu. Ciemne ramiona dźwigów 
podnoszą się, jak semafory, otwierające 
wjazd dla przyszłych pociągów.

(„Ogoniok" — tłum. Z. K.)

piero przed 20 laty ustalono, że zara- 
zek tej tajemniczej choroby jest rozno­
szony przez owady.

Cebulka raz zakażona wydaj® już sta­
le „chore" kwiaty i sama traci stopnio­
wo siłę. Choroba tulipanów jest o tyle 
dla ogrodników przykra, że nie wystę­
puje od razu i dzięki temu nie jest ła­
twa do wykrycia. Skutki zarażenia ce­
bulki występują zazwyczaj dopiero w 
następnym sezonie kwitnienia. Wszyst- 
kie kwiaty tulipanów są wówczas „na* 
krapiane", co nie szpeci kwiatu, bo de­
senie n a nim eą bardzo subtelne i nie­
raz ciekawe kolorystycznie.

Dotychczas znane są trzy odmiany o* 
wadów, roznoszących zarazki 1 wpływa­
jących na zmianę ubarwienia tulipa­
nów. Najpopularniejsza jest odmiana 
świerszczyka „Myzue Pensicae". Nazy­
wają go „twórcą mozaikowych tulipa­
nów". d. w. b.

dru-

mo- 
wy-

TATszystkim, którzy lubią oszczę- |
V V dzać, donoszę niniejszym, że " 

na ulicy Sew. Mielżyńskiego znaj- f 
duje się skład papieru, w którym ( 
można nabyć po cenach bardzo ni- } 
skich wszelkie przybory szkolne i ( 
biurowe. 1 tak — ołówek kosztuje < 
tam (proszę sprawdzić na wysta- I 
wie) tylko 9 zł 67 gr, zeszyty mo- i 
żna kupić już za 18 zł 98 gr 1 za f 
25 zł 43 gr, książeczki dla dzieci za j 
40 zł 29 gr, 62 zł 33 gr itd. itp. ( 

Zainteresowani winni zaopatrzyć i 
się jednak w drobne pieniądze 
(grosze), gdyż obawiam się, że ka- ? 
sa wspomnianego sklepu takimiż f 
może chwilowo nie dysponować. ( 
Oczywiście, nie ze swojej winy! 5 

(tai) t

Lida Bażorina znosi wzgórza
Idziemy w dół przesięku z majstrem 

robót minerskich Stefanem Nikoforowi- 
czem Supriadkinem. Brzozowe wiechy 
biegną przez dość duże wzgórze.

— Jak się wam zda je, chcemy to ca­
łe górzysko od razu zlikwidować — mó­
wi Supriadkin. — Co, niemożliwe? A 
my je tutaj w szóstkę zniesiemy.

Na tym garbatym wzgórzu, oznaczo­
nym czerwonymi chorągiewkami, pracu­
je młodziutka dziewczyna — Lida Ba- 
żorina. Szybkimi ruchami sprawnie 
przykręca zapłony. Obok minerzy prze­
ciągają przewody elektryczne. A pod 
stopami ich, w wykopach, leży pół mi­
liona kilogramów materiału wybucho­
wego.

— A jakbyście tak przypadkiem roz­
gnietli zapalnik? Nie boicie się?

iWarkof traktora płoszy ptaki
Najcięższy odcinek trasy *— tajga. 

Ścieżkę, przetartą w głuchej gęstwi, 
przecinają głębokie rowy. Nad brzega­
mi strumieni — opuszczone szałasy 
myśliwych, którzy tu kiedyś polowali.

— Zdawać by się mogło, że 
stkie ptaki wymarły. Tylko prze-,

Ciekawy mecz piłkarski
na boisku Warty

■ W ramach imprez sportowych orga- 
1 Bazowanych dla uczczenia Kongresu 
1 Zjednoczeniowego odbędą się z inicja- 
’ tywy Pocztowego KS Warta propagan­

dowe zawody piłkarskie pomiędzy re­
prezentacją Związków Zawodowych i 
ZPKS Warta.

Barw reprezentacji bronić będą za­
wodnicy związkowych klubów sporto­
wych biorących udział w mistrzostwach 

1 klasy A POZPN. Grać będą m. in.:
Poprawniak (Dąb), rez. Terlikowski 

(Luba), Anioła (HCP), Janowski (Ad- 
mira), Frąszczak (San), Ziebert (Luba), 
Gawron (Dąb), Przybylski (Dąb), Za­
wal (HCP), Baranowski (Admira).

Warta wystąpi do zawodów w swym 
ij^j silniejszym składzie ligowym. 
^Spotkanie rozegrane zostanie dzisiaj 

o godz. 11 na boisku Warty przy ul. 
Rolnej.
i 1 — ......................... ■

W przedmeczu o godz. 9 grać będą 
WKS Kadra i Warta IB.

Ceny biletów wstępu: 20 zł dla do­
rosłych i 10 zł dla młodzieży. Czysty 
dochód z imprezy przeznacza się na 
budowę , Domu Zjednoczonych Partyj 
w Poznaniu.

O wejście 
do Ligi Bokserskiej 

■walczyć będą w dniu dzisiejszym 
ósemki gdańskiej Gedanii i poznańskiej 
Warty. Spotkanie to, które rozegrane 
zostanie o godz. 19 w Hali Izb Prze­
mysłowo-Handlowych zapowiada się 
bardzo interesująco. Obie drużyny wy­
stąpią w swych najsilniejszych skła­
dach. W zespole gości ujrzymy m. in. 
czołowego pięściarza polskiego — 
Chychłę.

W meczu dzisiejszym dojdzie również 
do ciekawego pojedynku pomiędzy 
Dominiakiem i Kleinem, oraz Ratajcza­
kiem i Kudłasikiem.

Dwie emocjonujące godziny 
przeżyjemy dzisiaj o godz. 18 na kry­
tej pływalni. Do bezpośredniej walki 
stają dwaj lokalni rywale: Warta i San. 
Kluby te są wysoko notowane na pol­
skiej giełdzie pływackiej, posiadają 
w swych szeregach kadry młodych, 
utalentowanych zawodników. Kulmina­
cyjnym punktem imprezy będzie mecz 
piłki wodnej. Warta jako tegoroczny 
mistrz Okręgu będzie musiała zdobyć 
się na maksimum wysiłku aby utrzy­
mać swój prestiż. Eksligowcy drużyny 
Sanu — pragną zrewanżować 6ię za 
poniesioną porażkę w letnich mistrzo­
stwach okręgowych i wystąpią w dzi­
siejszym meczu w najsilniejszym skła­
dzie: w bramce Nowak — Szubarta i 
Koprowiak w obronie oraz Potocki i 
Jaworowski w ataku.

... !"■■■ 1 ............ ■■ . .......

Tania książka dla każdego
Biblioteka w Prenumeracie „Głosu Wielkopolskiego0

Czytelnicy naszego pisma zapewne z 
radością pnzyjmą wiadomość o utworze­
niu nowego klubu taniej a wartościowej 
książki. Ceny książek w księgarniach 
ciągle jeszcze przekraczają finansowa 
możliwości przeciętnego człowieka pra­
cy. Jedynie więc akcja zbiorowej pre­
numeraty udostępnić może najszersze­
mu Ogółowi ludności zapoznanie się z 
cenniejszymi utworami światowej lite­
ratury.

W związku z tym Instytut Wydawni­
czy „Czytelnika" przystępuje do uru- 
idhomfenia Biblioteki w Prenumeracie 
„Głosu Wielkopolskiego", której prenu­
meratorem może być każdy czytelnik 
naszego pisma. Prawa i obowiązki pre­
numeratorów są następujące:

1) Prenumerator „Biblioteki w Prenu­
meracie" może sobie wybrać z podane­
go przy deklaracji spisu te książki, któ­
re chce otrzymać na własność — w ilo­
ści dowolnej, nie mniejszej jednak niz 
6 książek,

2) Prenumerator opłaca należność za 
zamówione książki, licząc po 200 zł z-a 
książkę w terminach i ratach dowol­
nych, nie mniejszych jednak niż 100 zł 
co dwa tygodnie i nie później niż do 
10 każdego miesiąca, w którym ukazuje 
się zamówiona książka.

3) Prenumerator otrzymuje książki 
przez pocztę między 20 a 30 każdego

miesiąca, Koszty przesyłki 1 opakowa­
nia pokrywa Wydawnictwo.

4) Prenumerator, który opłacił pół­
roczną prenumeratę „Głosu Wielkopol­
skiego" (w ratach miesięcznych, kwar­
talnych lub jednorazowo) i uregulował 
•należność za 6 książek, otrzymuje w 
końcu roku premię w postaci 7 kisiiąż- 

1 ki. Prenumerator, który przez cały rok 
opłacał prenumeratę „Głosu Wielkopol­
skiego" i opłacił 12 książek, otrzymuje 
w końcu roku jako premię .— 2 książki.

Wpłacać należy na konto PKO w 
Warszawie nr0 83-49.

Wśród autorów książek „Biblioteki w 
Prenumeracie" znajdą się: Jerzy Andrze­
jewski, Wiktor Niekrasow, Guy de 
MAupassant, Iwan Olbracht, Anna Lui­
za Strong, Antoni Czechow, Ira Wolfert, 
Aleksander Popowski, Jan Brzechwa, 
Mullk Raj Annand i Jack Lindsey.

Czytelniku! Jeżeli chcesz skompleto­
wać sobie niedużym kosztem ciekawą 
i pożyteczną bibliotekę, nie zwlekaj ani 
chwili. Wybierz z podanych książek po­
zycje, które Ci najwięcej odpowiadają, 
wypełnij dokładnie załączoną deklara­
cję i wyślij pod wskazanym adresem. 

: Własna książka umili Te^ie niejeden 
wieczór w domu zaspokajając Twoje 

. pragnienie wiedzy i artystycznych 
■ wzruszeń.

DEKLARACJA*)
Niniejszym zamawiam .... książek, 
które zaznaczyłem krzyżykiem na za­
łączonym obok wykazie i zobowiązuję 
się do opłacenia należności w sumie 
.............zł (licząc po 200 zł za jedną 
książkę)

Prawa i obowiązki prenumeratorów 
są mi znane.

2.

3.
4.

Nazwisko i imię

Zawód

Adres

Popiół I diament 
W okopach Sta-

Opowiadania

1. Andrzejewski J., 
Niekrasow W., 

lingradu
Maupassant G.,-
Olbracht I., Dziwna przyjaźń

5. Strong A. L., Chiny jutra 
Czechow A., Opowiadania 
Wolfert I., Banda Tuckera 
Popowski A., W imię człowieka » 
Brzechwa J., Ciepło, zimno, go­

rąco
Raj Anand M., Kulis
Antologia noweli polskiej 
Lindsay J., Ludzie 48 roku

Objętość książek będzie się wahała 
od 250 do 350 stron.
Zaznaczyć krzyżykiem co najmniej 
6 książek.

6.
7.
8.
9.

10.
11.
12.

Tytuł jmistrza szczecińskiego okręgu 
piłkarskiego w rundzie jesiennej zdobył 
KS Darzbor.

•) Deklarację wypełnić czytelnie, przesłać pod adresem: Warszawa, ul. Da­
szyńskiego 16, „Czytelnik" Biblioteka w Prenumeracie.

Warta — YMCA (Poznań)
w tenisie slotowym

W dniu dzisiejszym o godz. 16 w sali 
Ogniska Polski^ YMCA przy ul. Mic­
kiewicza 30 rozegrany zostanie mecz 
tenisa stołowego pomiędzy Wartą i ze­
społem YMCA.

O godz. 11 w Hali Ośrodka WF przy 
Drodze Dębińskiej odbędzie się mecz 
siatkówki i koszykówki AZS (Poznań) 
— YMCA (Poznań).
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Kapitan Polskiego Związku Bokser­
skiego p. Derda przeprowadził pewne 
zipiany w składzie ósemki juniorów 
polskich na międzypaństwowy mecz 
bokserski z Czechosłowacją. Nowy skład 
naszej reprezentacji przedstawia się o- 
becnie następująco:

musza — Liedke. kogucia — Brzóska, 
piórkowa — Kruża, lekka — Ratajczak, 
półśrednia — Kaźmierczak, średnia — 
Smyk, półciężka — Franek, ciężka — 
Stec.

W poniedziałek, 13 hm. wyznaczeni do 
reprezentacji pięściarze zbiorą się we 
Wrocławiu, skąd nastąpi odjazd do Cze­
chosłowacji.

S. 70 K. Sobich. — Osobom, które ukoń­
czyły 65 rok życia i nie posiadają dosta­
tecznych środków utrzymania (nie wystar­
cza osiągnięcie granicy wieku) przysługuje 
zwolnienie od obowiązku oszczędzania. Od­
wołanie w sprawie orzeczeń odnośnie przy­
musowego oszczędzania, jeśli chodzi o u- 
czestników funduszu B (oparcie o wymiar 
podatku gruntowego) należy złożyć do te­
rytorialnie właściwej KKO. dołączając do­
wód ukończenia 65 lat życia oraz zaświad­
czenie gminy o braku dostatecznych środ­
ków utrzymania,

Moda sodowa
9

Z największym respektem odnoszę 
się zawsze do zarządzeń władz. Władza 
— to władza, każdy lojalny obywatel 
powinien się jej podporządkować. A 
prócz tego — władza może czasem ja­
kąś przykrość zrobić, jeśli czyjeś po­
stępowanie nie podoba się jej — więc 
lepiej nie ryzykować, tylko słuchać.

Ale czasami są zarządzenia, które 
wprawiają mnie w zdumienie i nie mo­
gę jakoś pojąć, dlaczego tak właśnie 
władza przykazała, a nie inaczej. Ot, 
choćby dla przykładu, taka drobna 
rzecz, jak woda sodowa. Masz, szano-- 
wny obywatelu, pragnienie, podcho­
dzisz więc do pierwszego lepszego kio­
sku i prosisz o wodę sodową. Uprzej­
ma panienka lub sympatyczny pan po­
daj e ci butelkę — i na tym koniec. 
Gdy upomnisz się o szklankę, spotkasz 
się ze zdziwionym spojrzeniem i ze 
słowami:

— Szklankę? Nie wolno! Władza za­
broniła!

1 musisz, biedny obywatelu, albo zre­
zygnować z ugaszenia pragnienia, albo 
też wlać do żołądka całą zawartość bu­
telki najbardziej bezpośrednim' sposo­
bem, tj. przez szyjkę do otwartych ust. 
A że przy tym zakrztusisz się parę ra­
zy, lub też że nie miałeś wcale ochoty 
wlać w siebie tyle zimnej wody przy 
niezbyt upalnej pogodzie — to wszyst­
ko nie ważne! Tak chce władza, bo po­
dobno tego wymaga higiena...

Czy nie prościej byłoby, proszę Oj­
ców Miasta, wydać zarządzenie, że każ­
dy kiosk musi mieć płuczkę do szkla­
nek, podobnie, jak to ma miejsce w 
Warszawie, Łodzi, Wrocławiu i w stu 
innych miastach polskich? I higiena jiie 
ucierpiałaby, i wyglądałoby trochę le­
piej, bardziej jakoś kulturalnie... Pi

W. S. Poznań. — 1. Może Pan zlecić ad­
ministrację osobie trzeciej, skoro Pan mie­
szka poza Poznaniem; 2. Stawki wynagro­
dzenia administratora poda Panu Tow. 
Właśc. Nieruch.; 3. Po 3 mieś, stosunek 
pracy w przypadku aresztowania pracow­
nika rozwiązuje 6ię automatycznie.

W. Banasiak. — Płaci Pan czynsz w do­
tychczasowej wysokości.

P. P. E. W. — 1. Podatek 
ści obciąża właściciela; 2. 
obecne (odbywające służbę „__
płaci się świadczeń ubocznych;" 3. Punkty 
przy rozliczaniu świadczeń ubocznych sta­
nowi suma ilości pomieszczeń i zamieszku­
jących tamże osób.

B. Hermański. — Niestety, podlega Pan 
normom nowego dekretu o czynszach. '

od nieruchomo- 
Za osoby nie­
wojskową) nie

J. K. Ciświca, pow. Jarocin. — W spra­
wie Pana nic nie możemy poradzić, gdyż 
takie jest rozporządzenie władz. Za słuszne 
uwagi dziękujemy.

Stała Czytelniczka M. — Pożyczka w 
Banku lub w jakiejś Kasie Pożyczkowej jest 
zawsze możliwa. Tylko należy znaleźć od­
powiednich poręczyciel^ którzy mogą odpo­
wiadać jakimś majątk em. Proszę zasięgnąć 
dokładnej informacji w Kasie Komunalnej 
lub w innej Kasie Pożyczkowej.

Jan Stróżykiewicz, Skórki. — Ma Pan 
19-letniego wnuka, który z powodu wojny 
nie ukończył nawt t 5 klas szkoły powszech­
nej, a chciałby koniecznie wyuczyć się ślu­
sarstwa albo kowalstwa. Chciałby Pan od­
dać go gdzieś w naukę, ale brak Panu środ­
ków na jego utrzymane i odzianie. Zwra­
camy się z apelem do mistrzów kowalskich 
i ślusarskich, by zechcieli przyjąć biednego 
chłopca do siebie i umożliwić mu naukę, 
a tym samym dać zawód i byt. Listy kie­
rować na adres: Jan Stróżykiewicz, Skórki, 
poczta Rogowo, pow. Żnin.

Stały Czytelnik K. Cz. — Pisze Pan: „Bar­
dzo proszę o poradę dla syna mego, który 
ciągle pociąga nosem, a gdy jest powietrze 
chłodne to aż mu się nos krzywi... I to 
już parę lat tak robi. Przecież to płuca może 
oberwać jak tak pociąga tem nosem, jak 
by miał największy katar, a go nie ma..." 
Jeżeli syn katarm nie ma, to chyba pociąga 
z przyzwyczajenia. Pociągającego syna 
najlepiej zaciągnąć do lekarza, choćby na­
wet krzywił nosem.,,.


